
  
    
      
    
  


		
			Marcin Modrzewski

			 

			Strach

			

			 

			[image: Warbook]

		


		
			

			© 2023 WARBOOK Sp. z o.o.

			© 2023 Marcin Modrzewski

			 

			 

			Redaktor serii: Sławomir Brudny

			 

			Redakcja i korekta językowa: Karina Stempel-Gancarczyk, Word_Factor

			 

			eBook: Atelier Du Châteaux, atelier@duchateaux.pl

			 

			Projekt okładki: Hevi

			Ilustracja na okładce: Bartek Bera

			 

			 

			ISBN 978-83-66955-54-7

			 

			Wydawca: Warbook Sp. z o.o.
ul. Bładnicka 65
43-450 Ustroń
www.warbook.pl

		


		
			Spis treści

			Karta tytułowa

			Karta redakcyjna

			Dzień 1.

			Dzień 2.

			
			Dzień 3.

			Dzień 4. 

			Dzień 5. 

			Dzień 6.

			Dzień 7.

			Dzień 8. 

			Dzień 9. 

			Podziękowania

		


		
			Dzień 1.

			Na­pis pull to eject1) hip­no­ty­zo­wał Sta­cha o uła­mek se­kun­dy za dłu­go. Trzy kla­row­ne sło­wa tkwi­ły nie­wzru­sze­nie na po­wle­czo­nym żó­łtą gumą uchwy­cie ka­ta­pul­ty. Uchwyt znaj­do­wał się po­mi­ędzy ko­la­na­mi pi­lo­ta i cze­kał cier­pli­wie wie­le lat, żeby zwró­cić na sie­bie aż tyle uwa­gi. Do tego mo­men­tu Stach uży­wał go je­dy­nie w sy­mu­la­to­rze, czy­li zgod­nie z pro­ce­du­ra­mi raz na parę mie­si­ęcy. Ro­bił to wów­czas ma­chi­nal­nie, bez tego roz­sza­la­łe­go i go­rącz­ko­we­go stru­mie­nia my­śli upcha­ne­go w dzie­si­ątą część se­kun­dy.

			
      

				1)	Po­ci­ągnąć, żeby się ka­ta­pul­to­wać.

			

			Te­raz miał przed sobą świ­ątecz­ną cho­in­kę. Tak pi­lo­ci F-16 na­zy­wa­li stan rze­czy, w któ­rym za­pa­lo­ne są wszyst­kie lamp­ki ostrze­gaw­cze w kok­pi­cie i wdzi­ęcz­ny, acz wy­zu­ty z emo­cji ko­bie­cy głos po­wta­rza jak man­trę: „War­ning… war­ning…”. 

			Dwie se­kun­dy wcze­śniej sa­mo­lo­tem szarp­nęło wście­kle i za­czął gwa­łtow­nie ob­ra­cać się w lewą stro­nę. Prze­ci­ąże­nie ro­sło. Stach in­stynk­tow­nie pchnął drążek ste­row­ni­czy w pra­wo i do przo­du, żeby nie dać się obez­wład­nić prze­ci­ąże­niu i za­cho­wać świa­do­mo­ść. Wte­dy też roz­świe­tli­ła się świ­ątecz­na cho­in­ka. W pierw­szej ko­lej­no­ści jego uwa­gę przy­ku­ły lamp­ki FIRE i EN­GI­NE, czy­li „po­żar” i „sil­nik”. Prze­ci­ąże­nie ze­lża­ło, ale umie­ra­jący sa­mo­lot tra­cił ży­cio­daj­ną pręd­ko­ść i nie po­zwa­lał się już dłu­żej kon­tro­lo­wać. Żó­łta dźwi­gnia ka­ta­pul­ty ze swo­im czar­nym krzy­kli­wym na­pi­sem po­zo­sta­ła ostat­nią opcją na sto­le. Nie będzie tego wie­czo­ra zim­ne­go piwa i czy­ta­nia Opo­wie­ści o dwóch mia­stach w za­ci­szu kli­ma­ty­zo­wa­nej kwa­te­ry w grec­kiej ba­zie. Stach na­pi­ął wszyst­kie mi­ęśnie i po­ci­ągnął za uchwyt. Set­ne części se­kun­dy złud­nie i fa­łszy­wie prze­ci­ągnęły się w jego umy­śle do kil­ku se­kund. Trwa­ło to w od­czu­ciu pi­lo­ta całą wiecz­no­ść i zdążył po­my­śleć ze zgro­zą, że sys­tem ka­ta­pul­to­wy nie za­dzia­łał. Na­gle po­tężna fala po­wie­trza grzmot­nęła go w twarz i pie­rś. Wszyst­kie kart­ki, mapy i chec­kli­sty, któ­re były przy­mo­co­wa­ne do spodni prze­ciw­prze­ci­ąże­nio­wych, roz­le­cia­ły się przed jego ocza­mi ni­czym erup­cja prze­ro­śni­ętych kon­fet­ti.

			*

			Pi­lot skrzy­dło­wy Pio­trek Len­kow­ski pa­trzył na spa­da­jący my­śli­wiec swo­je­go do­wód­cy. On sam le­ciał w od­le­gło­ści oko­ło dwóch mil mor­skich, nie­co z tyłu i wy­żej. F-16 tra­fio­ny po­ci­skiem prze­ciw­lot­ni­czym two­rzył spek­ta­ku­lar­ny wi­dok. Pło­nął w śmier­tel­nym wi­ru­jącym ta­ńcu z ja­sno­po­ma­ra­ńczo­wym ko­łtu­nem ognia wy­kwi­ta­jącym z dy­szy sil­ni­ka. Kru­czo­czar­ny dym wił się z tyłu jak sa­ty­no­wa wstążka.

			W mia­rę upo­rząd­ko­wa­ny do tego mo­men­tu rytm per­cep­cji i ana­li­zy w gło­wie Piotr­ka za­chwiał się w po­sa­dach. Część jego mó­zgu żąda­ła, żeby to była ja­kaś ko­gni­tyw­na ha­lu­cy­na­cja, ja­ki­kol­wiek ro­dzaj nie­praw­dy. Trwa­ło to w cza­sie, któ­ry w co­dzien­nym ży­ciu czło­wie­ka jest po­mi­jal­nie krót­ki. 

			– Sta­chu, pa­lisz się! Strze­laj się! Strze­laj się, Sta­chu! – krzyk­nął, uży­wa­jąc ze­sta­wu ra­dio­sta­cji prze­zna­czo­ne­go wy­łącz­nie do ko­mu­ni­ka­cji po­mi­ędzy sa­mo­lo­ta­mi włas­nego ugru­po­wa­nia. Wresz­cie do­strze­gł od­dzie­la­jący się od my­śliw­ca li­de­ra fo­tel ka­ta­pul­to­wy plu­jący języ­kiem ognia. Ka­le­ki, pło­nący sa­mo­lot spa­dał już jak ka­wał ska­ły, ale gdzie… Jest! Jest spa­do­chron!

			Ka­pi­tan Len­kow­ski nie po­zwo­lił, aby go­rącz­ka my­śli prze­pa­li­ła so­bie dro­gę do ośrod­ka de­cy­zyj­ne­go jego umy­słu. Men­tal­ny ży­ro­skop bły­ska­wicz­nie usta­bi­li­zo­wał się z po­wro­tem we wszyst­kich nie­zbęd­nych osiach. Dzia­ła­nia pi­lo­ta były echem po­rząd­ne­go szko­le­nia i ge­ne­ro­wał je głów­nie wy­tre­no­wa­ny au­to­ma­tyzm. Ob­ser­wo­wał opa­da­jący bia­ło-żó­łto-zie­lo­ny spa­do­chron, spraw­dził sta­tus swo­je­go sa­mo­lo­tu i ewen­tu­al­ne ko­lej­ne za­gro­że­nia z zie­mi i z po­wie­trza. Jed­nym ru­chem wska­zu­jące­go pal­ca le­wej ręki zmie­nił tryb nada­wa­nia na ro­dzaj ra­dio­sta­cji, któ­re­go uży­wa się do łącz­no­ści z na­wi­ga­to­ra­mi i kon­tro­le­ra­mi. Ze­brał w so­bie całą zim­ną krew i opa­no­wa­nie, ja­kie zdo­łał zna­le­źć, i nadał wia­do­mo­ść do na­wi­ga­to­ra z sa­mo­lo­tu do­zo­ru ra­dio­lo­ka­cyj­ne­go:

			– Ava­lon, lot­nik na dole. Lot­nik na dole. Tu­taj De­vil 02, De­vil 01 ka­ta­pul­to­wał się. Bul­l­seye 030/692). 

			
      

				2)	Po­zy­cja względem za­szy­fro­wa­ne­go punk­tu od­nie­sie­nia.

			

			Nie­mal jed­no­cze­śnie prze­sta­wił głów­ny prze­łącz­nik sys­te­mu uzbro­je­nia w po­ło­że­nie ARM. Prze­łącz­nik po­zo­sta­wał wy­łączo­ny po wy­ko­na­nym kil­ka mi­nut wcześ­niej bom­bar­do­wa­niu. Pi­ęćset sztuk amu­ni­cji do dzia­łka po­kła­do­we­go cze­ka­ło przy­go­to­wa­ne do uży­cia. Wy­strze­lił se­rię flar i usta­bi­li­zo­wał lot w pra­wym wzno­szącym kręgu nad opa­da­jącym spa­do­chro­nem, go­to­wy, żeby ze­trzeć z po­wierzch­ni zie­mi wszyst­ko, co chcia­ło­by pod­je­chać albo po­de­jść do Sta­śka. Na­kie­ro­wał gło­wi­cę optycz­ną za­sob­ni­ka ce­low­ni­cze­go na ze­strze­lo­ne­go ko­le­gę. W ka­drze mo­ni­to­ra wi­dać było cza­szę spa­do­chro­nu z pi­lo­tem zbli­ża­jącą się do zie­mi. A wła­ści­wie do pu­sty­ni – była ja­kieś dwie­ście, trzy­sta me­trów nad nią. Pio­trek przy­bli­żył ob­raz. Prze­szył go dreszcz, a usta wy­szep­ta­ły:

			– O, kur­wa… Nie…

			*

			Sa­mo­lot do­zo­ru ra­dio­lo­ka­cyj­ne­go prze­mie­rzał swo­ją po­wietrz­ną mar­szru­tę po elip­tycz­nym to­rze lotu w bez­piecz­nej od­le­gło­ści od po­tężnych chmur bu­rzo­wych. Te mia­ły w zwy­cza­ju pi­ętrzyć się wy­so­ko w cza­sie lata nad wschod­nią częścią Mo­rza Śró­dziem­ne­go. Ma­szy­na była prze­ro­bio­ną dla woj­sko­wych po­trzeb wer­sją pa­sa­żer­skie­go Bo­ein­ga 707. Na­wi­ga­to­rzy na­pro­wa­dza­jący lot­nic­two ko­ali­cji, któ­rzy słu­ży­li na jej po­kła­dzie, nie mo­gli wi­dzieć krót­kich se­rii bły­ska­wic w od­da­li – w ka­dłu­bie sa­mo­lo­tu nie było bo­wiem okien, poza tymi w kok­pi­cie pi­lo­tów. Ich miej­sce pra­cy przy­po­mi­na­ło wnętrze wa­go­nu me­tra, w któ­rym szczel­nie po­za­sła­nia­no okna. Za­miast sie­dzeń dla pa­sa­że­rów mo­żna było do­strzec sta­no­wi­ska pra­cy na­wi­ga­to­rów – po trzy w rzędzie. Na ka­żde z nich skła­da­ły się wy­god­ny fo­tel oraz pul­pit i ekran mo­ni­to­ra, na któ­rym na nie­bie­skim tle wy­świe­tla­no po­wietrz­ną sy­tu­ację tak­tycz­ną w ob­ser­wo­wa­nym sek­to­rze. Na­wi­ga­to­rzy, po­cho­dzący z ró­żnych pa­ństw NATO, mie­li na so­bie stan­dar­do­we pu­styn­ne lub oliw­ko­we kom­bi­ne­zo­ny lot­ni­cze.

			Jed­no z ta­kich sta­no­wisk zaj­mo­wał ma­jor Mi­gu­el Re­ver­te z sił po­wietrz­nych Hisz­pa­nii. On wła­śnie był od­po­wie­dzial­ny za kon­tro­lę w re­jo­nie dzia­łań nad Sy­rią, w któ­rym awa­ryj­nie opu­ścił swój sa­mo­lot pol­ski pi­lot, ka­pi­tan Sta­ni­sław Ort­man.

			Re­ver­te wy­słu­chał w na­pi­ęciu ra­dio­we­go mel­dun­ku nada­ne­go przez Len­kow­skie­go. Na­je­chał kur­so­rem na ekra­nie w miej­sce po­da­nej lo­ka­li­za­cji. Zmru­żył oczy, za­ci­snął sze­ro­kie, sy­me­trycz­ne usta i lek­ko ski­nął gło­wą, jak­by za­ak­cep­to­wał i pod­jął rzu­co­ne wy­zwa­nie. Od­po­wie­dział Piotr­ko­wi gło­sem za­bar­wio­nym twar­dym ka­ta­lo­ńskim ak­cen­tem, ale też pew­nym i zde­cy­do­wa­nym:

			– De­vil 02, Ava­lon przy­jął, bul­l­seye 030/69… Je­steś do­wód­cą na sce­nie. San­dy w dro­dze. Ocze­kuj.

			Za­ło­gi sa­mo­lo­tów i śmi­głow­ców oraz ope­ra­to­rzy dro­nów uczest­ni­czący tego upal­ne­go dnia w po­łączo­nej ope­ra­cji po­wietrz­nej nad Sy­rią za­mil­kli. Je­den z nich mu­siał się ka­ta­pul­to­wać nad te­re­nem za­jętym przez bo­jow­ni­ków ISIS. Nie było ni­ko­go, kto nie po­czu­łby zło­wiesz­cze­go mro­wie­nia w ser­cu. Pro­ce­du­ra prze­wi­dy­wa­na na taką sy­tu­ację oży­ła sa­mo­ist­nie. Wszyst­kie bie­żące mi­sje lot­ni­cze zo­sta­ły od­wo­ła­ne, wy­si­łek i po­ten­cjał uczest­ni­ków ope­ra­cji mia­ły od te­raz słu­żyć tyl­ko od­zy­ska­niu pi­lo­ta ze­strze­lo­ne­go za li­nią wro­ga. 

			Naj­wa­żniej­sze i naj­ak­tu­al­niej­sze in­for­ma­cje po­trzeb­ne do ko­or­dy­no­wa­nia mi­sji ra­tun­ko­wej spły­wa­ły od do­wód­cy na sce­nie – pi­lo­ta, któ­ry był naj­bli­żej fa­tal­ne­go wy­da­rze­nia. Na­wi­ga­to­rzy ko­or­dy­no­wa­li, lo­ko­wa­li i wy­ko­rzy­sty­wa­li po­ten­cjał i mo­żli­wo­ści do­stęp­nych ak­tu­al­nie w re­gio­nie ugru­po­wań sa­mo­lo­tów, śmi­głow­ców i dro­nów. Naj­wa­żniej­szy akt – od­zy­ska­nie lot­ni­ka – le­żał jed­nak w rękach, gło­wach i ser­cach za­ło­gi śmi­głow­ca o kryp­to­ni­mie San­dy. Był to, na­le­żący do ame­ry­ka­ńskich sił po­wietrz­nych, Pave Hawk z ra­tow­ni­ka­mi na po­kła­dzie. Człon­ko­wie jed­nost­ki po­szu­ki­waw­czo-ra­tow­ni­czej, któ­rej mot­to brzmia­ło „That others may live”3), zo­sta­li po­de­rwa­ni w po­wie­trze w try­bie alar­mo­wym z tu­rec­kiej bazy In­cir­lik, ulo­ko­wa­nej nie­opo­dal mia­sta Ada­na. Śmi­gło­wiec parł z mak­sy­mal­ną pręd­ko­ścią w kie­run­ku sy­ryj­skie­go Ko­ba­nê. Nad jego bez­pie­cze­ństwem czu­wa­ły my­śliw­ce roz­lo­ko­wa­ne przez na­wi­ga­to­rów nad tra­są prze­lo­tu Pave Haw­ka, na roz­ma­itych wy­so­ko­ściach i ru­bie­żach. Du­ńscy, bry­tyj­scy i ame­ry­ka­ńscy pi­lo­ci my­śliw­scy wzi­ęli pod opie­kę za­ło­gę San­dy i węszy­li we wszyst­kich kie­run­kach, szu­ka­jąc chęt­nych do upo­lo­wa­nia na­tow­skie­go śmi­głow­ca ra­tow­ni­cze­go. Ich zęby i pa­zu­ry naj­bar­dziej wy­ostrzo­ne były na ro­syj­skie sa­mo­lo­ty sta­cjo­nu­jące w sy­ryj­skiej ba­zie Hu­maj­mim. 

			
      

				3)	„Aby inni mo­gli żyć”.

			

			*

			Pio­trek z ro­snącą zgro­zą pa­trzył na mo­ni­tor z ob­ra­zem wi­deo ge­ne­ro­wa­nym przez za­sob­nik ce­low­ni­czy. Prze­ra­żał go tłu­mek lu­dzi ze­bra­nych w miej­scu, gdzie nie­chyb­nie za góra kil­ka­na­ście se­kund sko­ńczy się opa­da­jący lot spa­do­chro­nu Sta­śka. Ła­two było za­uwa­żyć, że mo­tłoch jest uzbro­jo­ny, na­je­żo­ny lu­fa­mi, wśród któ­rych dało się też wy­łu­skać ręcz­ne ze­sta­wy prze­ciw­lot­ni­cze so­wiec­kie­go kro­ju. Sam był już na wy­so­ko­ści za­pew­nia­jącej pe­łne bez­pie­cze­ństwo przed ta­kim dia­bel­stwem. Sta­ło się dla nie­go ja­sne, że opcje się wy­czer­pu­ją. Nie mógł użyć dzia­łka, strze­la­jąc w ludz­ką masę, w któ­rą za chwi­lę wto­pi się jego do­wód­ca. „Jezu… Co mam ro­bić?” – py­tał roz­pacz­li­wie sam sie­bie. Opi­sał przez ra­dio w kil­ku zwi­ęzłych sło­wach sy­tu­ację i ob­ser­wo­wał. Tyl­ko ob­ser­wo­wał. Pa­trzył i cze­kał na in­struk­cje od gło­su, któ­ry, o czym nie mógł wie­dzieć, na­le­żał do Mi­gu­ela Re­ver­te. Prze­mknęła mu myśl, że je­śli ci na dole to bo­jow­ni­cy, to może Sta­siek unik­nie na­tych­mia­sto­we­go lin­czu, a wte­dy wszyst­ko by­ło­by mo­żli­we. Ka­żdą efe­me­rycz­ną na­dzie­ję da­ło­by się wów­czas pod­kar­mić. W prze­ciw­nym wy­pad­ku roz­sza­la­ły i ogłu­pia­ły mo­tłoch roz­szar­pie jego zwło­ki i zbez­cze­ści tak samo jak ame­ry­ka­ńskie­go żo­łnie­rza w Mo­ga­di­szu w dzie­wi­ęćdzie­si­ątym trze­cim. Głos na­wi­ga­to­ra z plat­for­my do­zo­ru ra­dio­lo­ka­cyj­ne­go, ten z cha­rak­te­ry­stycz­nym po­łu­dnio­wym ak­cen­tem, przy­wo­łał Len­kow­skie­go do pe­łnej uwa­gi i przy­nió­sł gry­zącą su­mie­nie ulgę, że ktoś inny po­wie mu te­raz, co po­wi­nien ro­bić. 

			– De­vil 02, Ava­lon, two­ją ro­bo­tę przej­mu­je dron roz­po­znaw­czy, śle­dzi­my De­vi­la 01. Two­je za­da­nie – na­kie­ruj sen­so­ry za­sob­ni­ka na wrak sa­mo­lo­tu i prze­każ do­kład­ne, ge­ne­ro­wa­ne la­se­ro­wo, ko­or­dy­na­ty cen­trum masy wra­ku.

			– De­vil 02 zro­zu­mia­łem, wy­ko­nam.

			Pio­trek bez tru­du zlo­ka­li­zo­wał mar­twe, przy­kle­jo­ne gro­te­sko­wo do pu­sty­ni reszt­ki pol­skie­go F-16. Wy­ge­ne­ro­wał wspó­łrzęd­ne i wy­słał je, wy­ko­rzy­stu­jąc sys­tem trans­mi­sji da­nych.

			*

			Au­to­mat od­dzie­lił od pi­lo­ta fo­tel, któ­ry kon­ty­nu­ował swo­bod­ne spa­da­nie ku zie­mi. Stach po­czuł sil­ne szarp­ni­ęcie uprzęży spa­do­chro­nu. Przez mo­ment za­bra­kło mu tchu w pier­si, jego ser­ce biło jak sza­lo­ne, mi­ęśnie drża­ły z nad­mia­ru ad­re­na­li­ny. Spoj­rzał w górę, na trój­ko­lo­ro­wą cza­szę. Wy­pe­łni­ła się pra­wi­dło­wo. „Co te­raz?” – po­my­ślał, dy­sząc płyt­ko i łap­czy­wie. Od­cze­pił od he­łmu ma­skę tle­no­wą z prze­wo­dem ra­dio­wym i od­rzu­cił ją moc­no od sie­bie. Za­czął chci­wie chło­nąć po­wie­trze. Bez­ład­nie do­ty­kał wy­po­sa­że­nia na ka­mi­zel­ce tak­tycz­nej, pi­sto­le­tu, kla­mer uprzęży… Ma­chi­nal­nie włączył ra­dio­sta­cję. Zer­k­nął w dół, za­sob­nik z wy­po­sa­że­niem po­trzeb­nym do prze­trwa­nia zwi­sał na lin­ce, parę me­trów ni­żej. Zie­mia zbli­ża­ła się tak szyb­ko… Jesz­cze tyl­ko mak­sy­mal­nie ja­kieś pół mi­nu­ty… „Trze­ba oce­nić miej­sce lądo­wa­nia” – po­my­ślał bły­ska­wicz­nie. Wte­dy ich zo­ba­czył. Dzie­si­ąt­ki roz­ge­sty­ku­lo­wa­nych lu­dzi zbi­tych w ru­cho­mą masę, cze­ka­jącą, żeby go we­ssać. Do­strze­gł man­pa­dy4) fa­lu­jące w rękach tej roz­go­rącz­ko­wa­nej ci­żby. W pierw­szym od­ru­chu od­pi­ął za­czep mo­cu­jący pi­sto­let w ka­bu­rze z le­wej stro­ny, pod ser­cem. W ko­ńco­wych se­kun­dach opa­da­nia po­jął jed­nak bez­względ­ny bi­lans sy­tu­acji, w któ­rej się zna­la­zł. Lo­do­wa­ta fala zro­zu­mie­nia prze­pły­nęła przez jego mózg i po­zba­wi­ła go złu­dzeń. Znał pro­ce­du­ry. W ostat­nich chwi­lach, któ­re mu zo­sta­ły przed wchło­ni­ęciem przez tłum, na­ci­snął przy­cisk nada­wa­nia w ma­łej ra­dio­sta­cji AN/PRC-90 przy­cze­pio­nej do ka­mi­zel­ki i po­wie­dział, sam sie­bie nie sły­sząc:

			
      

				4)	Ręcz­ny ze­staw prze­ciw­lot­ni­czy.

			

			– Tu De­vil 01. Nie od­zy­skuj­cie mnie. San­dy, wra­caj do domu. Dzi­ęku­ję.

			*

			Sło­wa Sta­cha do­ta­rły do wszyst­kich lot­ni­ków ko­ali­cji, któ­rzy bra­li udział w ope­ra­cji tego dnia – ka­żda i ka­żdy z nich byli na ci­ągłym pod­słu­chu często­tli­wo­ści ra­tow­ni­czej. Nie mu­sia­ły wca­le paść, żeby mi­sja ra­tow­ni­cza zo­sta­ła prze­rwa­na. Roz­po­zna­nie ob­raz­ko­we, któ­re było re­ali­zo­wa­ne i ana­li­zo­wa­ne w cza­sie rze­czy­wi­stym, uzu­pe­łnio­ne in­for­ma­cja­mi od do­wód­cy na sce­nie, wy­klu­czy­ło­by ak­cję ra­tow­ni­czą tak czy ina­czej. Ale sło­wa pa­dły i w ra­diu na­sta­ła ci­sza, któ­ra trwa­ła przez kil­ka nie­ko­ńczących się se­kund. Ma­jor Re­ver­te mu­siał prze­rwać to mi­ste­rium mil­cze­nia jako pierw­szy:

			– San­dy, Ava­lon, wra­caj­cie do bazy.

			– San­dy, przy­jąłem i wy­ko­nu­ję.

			Hisz­pa­ński na­wi­ga­tor za­mie­nił kil­ka krót­kich zdań ze swo­ją grec­ką ko­le­żan­ką, słu­żącą na sta­no­wi­sku z jego pra­wej stro­ny, po czym zwró­cił się przez ra­dio do do­wód­cy ugru­po­wa­nia ame­ry­ka­ńskich F-15E, ma­jor Boyd:

			– Re­aper 01, Ava­lon, cel dla cie­bie, ko­or­dy­na­ty w data lin­ku, ge­ne­ro­wa­ne la­se­rem, dwie bom­by GBU 38, za­pal­nik na­tych­mia­sto­wy. Cel: wrak sa­mo­lo­tu, po­twier­dź PI5).

			
      

				5)	Pro­ba­bi­li­ty of In­ca­pa­ci­ta­tion – pa­ra­metr de­fi­niu­jący za­si­ęg ra­że­nia odłam­ka­mi da­nej bom­by.

			

			W od­po­wie­dzi po­pły­nął dźwi­ęcz­ny dziew­częcy głos, tak bar­dzo nie­pa­su­jący do słów:

			– Ava­lon, Re­aper 01, mamy kon­takt z ce­lem. PI nie li­mi­tu­je… Jest bez­piecz­ne… Jest bez­piecz­ne dla De­vi­la 01.

			– Re­aper 01, Ava­lon, ma­cie zgo­dę na atak.

			– Re­aper 01, mamy zgo­dę na atak, wy­ko­nu­je­my.

			*

			Roz­wście­czo­ne dło­nie naj­pierw po­chwy­ci­ły oliw­ko­wy za­sob­nik z wy­po­sa­że­niem do prze­trwa­nia. Ci­ągnąc za­chłan­nie za lin­kę łączącą za­sob­nik z uprzężą spa­do­chro­no­wą, gar­dłu­jący tłum po­chło­nął Sta­cha swo­im gnie­wem. Ten nie zdążył roz­pi­ąć zam­ków uprzęży, kie­dy zła­pa­li go za ręce i nogi, po­wa­li­li na py­li­stą zie­mię i za­częli odzie­rać ze wszyst­kie­go. Z he­łmu, wy­po­sa­że­nia przy ka­mi­zel­ce, ręka­wi­czek, bu­tów. Kłębo­wi­sko mężczyzn ubra­nych w tu­ni­ki i san­da­ły prze­py­cha­ło się, żeby go kop­nąć, opluć czy ude­rzyć. Oszo­ło­mio­ny pi­lot nie był na to go­to­wy i nie mógł nic zro­bić. Jego cały świat stał się wi­ru­jącą masą nie­na­wist­nych twa­rzy, wy­dzie­ra­jących się, że bóg jest wiel­ki. Wrzask zo­stał wzbo­ga­co­ny o wy­strza­ły z bro­ni pal­nej. Ktoś na­ło­żył mu na gło­wę czar­ny, prze­si­ąk­ni­ęty po­twor­nym fe­to­rem wór i ob­wi­ązał mu go cia­sno wo­kół szyi. Stach zna­la­zł się na kra­wędzi pa­ni­ki. Czuł razy, czuł smród nie­na­wi­ści i sły­szał ją, ale prze­stał ją wi­dzieć. Poza wście­kły­mi za­pew­nie­nia­mi o wiel­ko­ści boga do jego wy­ko­le­ja­jącej się świa­do­mo­ści do­cie­ra­ły wście­kłe okrzy­ki: „Qu­til! Qu­til!”6).

			
      

				6)	„Za­bić! Za­bić!” (arab.).

			

			Tłum wo­kół nie­go wraz ze zbli­ża­jący­mi się wy­strza­ła­mi z bro­ni au­to­ma­tycz­nej za­czął się wy­ra­źnie roz­rze­dzać. Ci, któ­rzy go trzy­ma­li, po­ło­ży­li na brzu­chu i cia­sno wią­zali mu ręce z tyłu. Czuł, jak no­ża­mi roz­ci­na­ją opla­ta­jącą go uprząż, ka­mi­zel­kę i kom­bi­ne­zon. Szar­pi­ąc, ści­ągnęli z nie­go buty, spodnie prze­ciw­prze­ci­ąże­nio­we i ręka­wicz­ki. Ktoś za­ło­żył mu na szy­ję sznu­rek i po­na­gla­jące szarp­ni­ęcia po­wro­za na­ka­zy­wa­ły mu wstać. Po­czuł, jak krępu­ją mu nogi, pró­bo­wał roz­sta­wić je dla zła­pa­nia ba­lan­su, ale pęta po­zwa­la­ły je­dy­nie na kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów od­stępu mi­ędzy sto­pa­mi. Ogłu­sza­jąca wrza­wa usta­ła i ogra­ni­cza­ła się do po­je­dyn­czych krzy­ków. Bru­tal­nie od­ci­na­no no­ża­mi reszt­ki kom­bi­ne­zo­nu i bie­li­zny. Po­mi­ja­jąc śmier­dzący wór na gło­wie, był kom­plet­nie nagi. Sta­cha ogar­nęła fala ir­ra­cjo­nal­ne­go, hi­ste­rycz­ne­go wsty­du. 

			Na­gle wszyst­kich ogłu­szy­ła krót­ka se­ria eks­plo­zji, po­tężnych, jak­by do­cho­dzi­ły z głębi pie­kieł. Choć wy­bu­chy mia­ły miej­sce w od­le­gło­ści bez­piecz­nej dla uczest­ni­ków po­nu­re­go spek­ta­klu, to jed­nak ich siła wy­star­czy­ła, żeby wszy­scy pa­dli po­ko­tem na zie­mię. F-16, któ­rym pol­ski pi­lot wy­star­to­wał trzy go­dzi­ny wcze­śniej z lot­ni­ska na Kre­cie, w wy­ni­ku tra­fień dwie­ma pi­ęćset­fun­to­wy­mi bom­ba­mi za­mie­nił się w po­skręca­ne ka­wa­łki me­ta­lu, w ni­czym nie­przy­po­mi­na­jące smu­kłe­go i ele­ganc­kie­go nie­gdyś my­śliw­ca. W ak­cie ostat­niej kon­wul­sji sa­mo­lot za­brał ze sobą w ni­co­ść wszyst­kie tkwi­ące w nim ta­jem­ni­ce i se­kre­ty.

			W pierw­szym od­ru­chu po wy­ga­śni­ęciu eks­plo­zji zgro­ma­dze­ni w po­bli­żu Ort­ma­na mężczy­źni za­częli ze zdwo­jo­ną siłą okła­dać go po gło­wie, no­gach, kro­czu. Spęta­ne z tyłu ręce nie mo­gły go chro­nić przed ra­za­mi, zresz­tą i tak nie mógł wi­dzieć, z któ­rych kie­run­ków nad­cho­dzi­ły. Po cza­sie, któ­ry mógł być kil­ko­ma mi­nu­ta­mi, ale też pa­ro­ma se­kun­da­mi, pi­lot stra­cił przy­tom­no­ść. 

			Jego na­gie i skrępo­wa­ne cia­ło za­pa­ko­wa­no po­spiesz­nie do te­re­no­wej to­yo­ty. Sa­mo­chód ru­szył na wschód, zo­sta­wia­jąc za sobą tu­man piasz­czy­ste­go pyłu i wci­ąż cho­ro­bli­wie pod­eks­cy­to­wa­ny tłum lu­dzi w tu­ni­kach. Kil­ku­krot­nie prze­rzu­ca­no go nie­świa­do­me­go do in­nych sa­mo­cho­dów w za­da­szo­nych ga­ra­żach. Osta­tecz­nie rzu­co­no wiot­kie i bez­wol­ne cia­ło na wóz ci­ągnio­ny przez osła, przy­wi­ąza­no so­lid­nie do kra­tow­ni­co­wej kon­struk­cji dna wóz­ka i obło­żo­no ca­łe­go kil­ko­ma war­stwa­mi szmat. Osio­łek po­ga­nia­ny przez wo­źni­cę ru­szył dro­gą bie­gnącą w kie­run­ku mo­stu na Eu­fra­cie. Wkrót­ce wto­pił się w nurt po­jaz­dów wszel­kiej ma­ści i ro­dza­ju.

			*

			U Len­kow­skie­go było już kru­cho z pa­li­wem. Miał go mniej, niż było po­trzeb­ne, aby bez­piecz­nie do­le­cieć do naj­bli­ższej stre­fy uzu­pe­łnia­nia pa­li­wa w lo­cie, usy­tu­owa­nej nad Mo­rzem Śró­dziem­nym. Nie po­wi­nien był do tego do­pu­ścić. Miał w gło­wie tor­na­do my­śli, zbie­rał w ca­ło­ść to, co właś­nie prze­żył, a te­raz jesz­cze do gamy emo­cji do­łączy­ło uczu­cie wście­kło­ści na sie­bie. Do i tak już po­pier­do­lo­nej sy­tu­acji będzie mu­siał do­dać rów­nież wła­sną oso­bę – klau­na ze swo­im ża­ło­snym sta­nem pa­li­wa. Za­mel­do­wał do AWACS-a7) o swo­im sta­tu­sie, ta­kże o tym, ile mi­nut może jesz­cze po­zo­stać w po­wie­trzu z obec­ną ilo­ścią naf­ty w zbior­ni­kach, i po­pro­sił o wek­to­ry do naj­bli­ższe­go tan­kow­ca. Usły­szał spo­koj­ny głos Ka­ta­lo­ńczy­ka, któ­ry był dla Piotr­ka gło­sem anio­ła:

			
      

				7)	Air­bor­ne Ear­ly War­ning and Con­trol Sys­tem – sa­mo­lot wcze­sne­go ostrze­ga­nia i do­zo­ru ra­dio­lo­ka­cyj­ne­go.

			

			– De­vil 02, Ava­lon, leć z kur­sem dwie­ście pi­ęćdzie­si­ąt stop­ni, wy­so­ko­ść dwa­dzie­ścia pięć ty­si­ęcy stóp. Zor­ga­ni­zu­je­my coś dla cie­bie. Ocze­kuj. Po­twier­dź wy­łączo­ne uzbro­je­nie.

			– De­vil 02 kurs dwie­ście pi­ęćdzie­si­ąt, wy­so­ko­ść dwa­dzie­ścia pięć ty­si­ęcy, uzbro­je­nie wy­łączo­ne, dzi­ęki.

			Pio­trek wy­łączył wszyst­kie sys­te­my uzbro­je­nia i roz­po­czął po­wol­ne wzno­sze­nie do na­ka­za­nej wy­so­ko­ści. Na znaj­du­jącym się przed jego ocza­mi pul­pi­cie z nie­wiel­ką kla­wia­tu­rą, pod wska­źni­kiem prze­zier­nym, usta­wił pręd­ko­ść dla mak­sy­mal­ne­go za­si­ęgu lotu. Utrzy­my­wał naj­pre­cy­zyj­niej, jak po­tra­fił, wska­za­ną pręd­ko­ść, wy­li­czo­ną przez kom­pu­ter po­kła­do­wy. Sku­pio­ny na mo­ni­to­ro­wa­niu pa­ra­me­trów, usły­szał na­wi­ga­to­ra:

			– De­vil 02, Ava­lon. Mamy dla cie­bie Te­xa­co. Robi zwrot na kurs w two­im kie­run­ku. Spo­tka­cie się w po­ło­wie dro­gi. Od­le­gło­ść osiem­dzie­si­ąt mil mor­skich. Po­wo­dze­nia.

			Len­kow­ski wy­ko­nał po­bie­żne kal­ku­la­cje. Je­że­li tan­ko­wiec pędzi do nie­go, za­miast wy­ko­ny­wać lot po or­bi­tal­nej tra­sie w swo­jej na­ka­za­nej stre­fie, to on jest zba­wio­ny. Kon­ty­nu­ował pil­no­wa­nie na­ka­za­nej pręd­ko­ści co do węzła, jak­by zda­wał naj­wa­żniej­szy w ży­ciu eg­za­min z lotu we­dług przy­rządów. 

			Po kil­ku mi­nu­tach do­strze­gł go w gąsz­czu sym­bo­li­ki wy­ge­ne­ro­wa­nej na wy­świe­tla­czu na­he­łmo­wym. Co praw­da, tan­ko­wiec był na ra­zie tyl­ko krop­ką na ho­ry­zon­cie, ale pol­ski pi­lot wie­dział, że ta la­ta­jąca sta­cja pa­liw jest już w jego za­si­ęgu. 

			– Ava­lon, De­vil 02, wi­dzę Te­xa­co. Nie wiem, jak ci dzi­ęko­wać.

			– De­vil 02, Ava­lon, prze­łącz się na często­tli­wo­ść Te­xa­co i po­wo­dze­nia, trzy­ma­my kciu­ki za De­vi­la 01, Ha­sta lu­ego.

			– Le­ćcie bez­piecz­nie, Ava­lon, gra­cias.

			Pio­trek zmie­nił często­tli­wo­ść ra­dio­sta­cji i na­wi­ązał łącz­no­ść z za­ło­gą la­ta­jącej cy­ster­ny. Usły­szał głos, któ­ry po­nad wszel­ką wąt­pli­wo­ść mu­siał na­le­żeć do Tek­sa­ńczy­ka:

			– Hej, De­vil, tu Te­xa­co, kla­wo cię sły­szeć, bra­cie, my se tu za­wra­ca­my na kurs do stre­fy, mo­żesz się podłączyć do nas w za­kręcie, je­śli nie masz nic lep­sze­go do ro­bo­ty. Pręd­ko­ść stan­dar­do­wa. Masz zgo­dę na kon­takt. I le­piej se po­spraw­dzaj te kla­wi­sze od uzbro­je­nia.

			Len­kow­ski po­twier­dził i roz­po­czął ma­newr po­de­jścia do tan­kow­ca. Otwo­rzył wlew pa­li­wa i w sku­pie­niu zbli­żał się do czte­ro­sil­ni­ko­we­go, sza­re­go Stra­to­tan­ke­ra. Czym bli­żej, tym mniej­sza nad­wy­żka pręd­ko­ści. Wresz­cie do­strze­gł sztyw­ny prze­wód do tan­ko­wa­nia wy­sta­jący z od­wło­ka wiel­kie­go sa­mo­lo­tu. W od­le­gło­ści oko­ło pi­ęćdzie­si­ęciu stóp od nie­go zre­du­ko­wał nad­wy­żkę pręd­ko­ści do za­le­d­wie pi­ęciu węzłów. Le­ciał tak, jak­by ko­ńców­ka prze­wo­du mia­ła prze­bić owiew­kę ka­bi­ny sa­mo­lo­tu i wbić się w jego czo­ło. Wie­dział, że w od­po­wied­niej chwi­li ope­ra­tor prze­wo­du – bo­omer – od­chy­li go tak, aby omi­nął bez­piecz­nie ka­bi­nę my­śliw­ca, i na­kie­ru­je wprost do otwar­te­go wle­wu pa­li­wa umiesz­czo­ne­go z tyłu, za ka­bi­ną Piotr­ka. Po­lak kon­ty­nu­ował po­wol­ne wsu­wa­nie się pod brzuch mon­stru­al­ne­go tan­kow­ca. Ob­ser­wo­wał lamp­ki umiesz­czo­ne na spo­dzie sa­mo­lo­tu cy­ster­ny, po­ma­ga­jące mu ste­ro­wać wła­sną ma­szy­ną tak, aby znaj­do­wał się w bez­piecz­nej stre­fie tan­ko­wa­nia. Na­gle po­czuł sil­ne szarp­ni­ęcie – to bo­omer wsu­nął po­my­śl­nie prze­wód do otwo­ru wle­wu. Pi­lot spoj­rzał na zie­lo­ną lamp­kę po pra­wej stro­nie wy­świe­tla­cza prze­zier­ne­go – za­pa­li­ła się, sy­gna­li­zu­jąc po­zy­tyw­ny kon­takt sys­te­mu jego my­śliw­ca z prze­wo­dem pa­li­wo­wym. Ob­ser­wo­wał wska­za­nia ilo­ści naf­ty. Ro­sły. Tak cu­dow­nie ro­sły. Pio­trek sta­le ma­new­ro­wał swo­im sa­mo­lo­tem i utrzy­my­wał moc sil­ni­ka od­po­wied­nią dla zmie­nia­jące­go się ci­ęża­ru my­śliw­ca i jego środ­ka ci­ężko­ści. Po oko­ło dzie­si­ęciu mi­nu­tach zbior­ni­ki F-16 były pe­łne i Len­kow­ski od­pi­ął swój sa­mo­lot od sys­te­mu po­da­wa­nia pa­li­wa la­ta­jącej cy­ster­ny. Ostro­żnie prze­chy­lił ma­szy­nę w pra­wo, od­le­ciał na od­le­gło­ść kil­ku­set stóp, wy­rów­nał lot w for­ma­cji z ma­je­sta­tycz­nym Bo­ein­giem. Za­mknął luk wle­wu pa­li­wa, za­no­to­wał po­bra­ną ilo­ść naf­ty i po­że­gnał się z za­ło­gą Stra­to­tan­ke­ra. Usły­szał od­po­wie­dź, któ­ra nie mo­gła­by być uży­ta na wy­kła­dach z fi­lo­lo­gii an­giel­skiej, ale zro­zu­miał mniej wi­ęcej tyle:

			– Trzy­maj się, De­vil, wie­my o two­im kum­plu. Mamy na­dzie­ję, że wró­ci. 

			F-16 z pol­ską sza­chow­ni­cą ob­rał kurs w kie­run­ku bazy So­uda na Kre­cie. Pio­trek kal­ku­lo­wał… My­ślał, co się dzie­je ze Sta­śkiem. Ja­kie ma szan­se? Czy ktoś już za­sta­na­wia się, jak go wy­ci­ągnąć? „O Boże” – mo­dlił się w du­chu – „do­daj mu sił”. Po raz set­ny spoj­rzał na prze­łącz­ni­ki na­gry­wa­nia. Upew­nił się, że jest włączo­ne. Wie­dział, że ob­raz i dźwi­ęk za­re­je­stro­wa­ne w tym urządze­niu będą ana­li­zo­wa­ne i tra­wio­ne co do pik­se­la i ka­żde­go po­je­dyn­cze­go bita in­for­ma­cji przez ró­żnej ma­ści ana­li­ty­ków i spe­cja­li­stów. Oby to tyl­ko przy­spie­szy­ło wy­ci­ągni­ęcie Sta­cha z tego gów­na. 

			Na za­chod­nim ho­ry­zon­cie za­ma­ja­czył zna­jo­my kszta­łt Kre­ty oto­czo­ny ja­sno­nie­bie­ski­mi wo­da­mi Mo­rza Śró­dziem­ne­go. Len­kow­ski na­wi­ązał łącz­no­ść z kon­tro­le­rem ob­sza­ru. Roz­po­czął zni­ża­nie w kie­run­ku wy­spy, z któ­rej po­dob­no bar­dzo daw­no temu De­dal i Ikar wy­star­to­wa­li do swo­je­go lotu. Pierw­szy do wol­no­ści, dru­gi – ku śmier­ci.

			*

			Świa­do­mo­ść Sta­cha po­wra­ca­ła wraz z fa­la­mi bólu. Mu­siał prze­wró­cić się na ten bok, któ­ry nie był zdar­ty do krwi. Twarz pul­so­wa­ła i pie­kła nie­mi­ło­sier­nie. Ci­ągle była ukry­ta w mro­ku śmier­dzące­go wora, z le­wym okiem zu­pe­łnie scho­wa­nym w fa­łdach opu­chli­zny i usta­mi, któ­re pew­nie mo­gły przy­wo­dzić na myśl sta­re ra­si­stow­skie ka­ry­ka­tu­ry. Był nagi i le­żał na podło­dze wy­ło­żo­nej zmur­sza­ły­mi, chro­po­wa­ty­mi płyt­ka­mi. Spęta­ne z tyłu ręce ścier­pły. Kie­dy świa­do­mo­ść wró­ci­ła na do­bre, do­brze już za­do­mo­wio­ny w jego umy­śle wi­rus stra­chu spo­wo­do­wał sil­ne mdło­ści. Zwy­mio­to­wał w wo­rek. Wy­mio­ci­ny spły­wa­ły po bro­dzie i spo­wo­do­wa­ły, że sta­ry smród osia­dły w płót­nie uak­tyw­nił się jesz­cze bar­dziej i, w po­łącze­niu z fe­to­rem rzy­go­win, agre­syw­nie po­bu­dzał jego zmy­sły i po­wo­do­wał, że pi­lot wra­cał do rze­czy­wi­sto­ści. Nie był pew­ny co do sta­nu swo­je­go kręgo­słu­pa po ka­ta­pul­to­wa­niu się: na ile ból w ple­cach był efek­tem ra­zów i kop­nia­ków, a na ile kon­se­kwen­cją uży­cia fo­te­la ka­ta­pul­to­we­go.

			Na­gle usły­szał szczęk me­ta­lo­wej za­su­wy, dźwi­ęk otwie­ra­nych drzwi, stu­kot kro­ków i wy­czuł obec­no­ść lu­dzi. Świa­tło, któ­re po­ja­wi­ło się po zdjęciu szma­ty z gło­wy, spo­wo­do­wa­ło wi­ęk­szy ból. Te­raz już był pew­ny, że nie wi­dzi na lewe oko. Pra­wym zo­ba­czył dwóch mężczyzn sto­jących nad nim. Byli ubra­ni w sta­re tu­ni­ki bez ko­lo­ru i mie­li na gło­wach ko­mi­niar­ki, przez któ­re pa­trzy­ły na nie­go oczy wy­gląda­jące tak, jak­by zo­sta­ły wy­to­czo­ne z ka­mie­nia. Ich nogi były obu­te w san­da­ły. Je­den z nich chlu­snął na nie­go wodą z wia­dra. „Nie po­ka­zu­ją twa­rzy, więc nie za­bi­ją mnie od razu” – ta au­to­ma­tycz­na myśl od­bi­ła się echem w jego gło­wie mniej jako po­cie­sze­nie, bar­dziej jako slo­gan usły­sza­ny gdzieś na szko­le­niach.

			Zła­pa­li moc­no jego ręce z tyłu i sil­nym ru­chem jesz­cze bar­dziej zbli­ży­li je do sie­bie w łok­ciach, za jego ple­ca­mi. Po­ja­wił się nowy ro­dzaj bólu. Zwi­ąza­li je na gra­ni­cy mo­żli­wo­ści sta­wów. Do­pin­gu­jąc go kop­nia­ka­mi, ka­za­li mu usi­ąść na de­sce, do któ­rej przy­wi­ąza­li bru­tal­nie jego wy­pro­sto­wa­ne nogi. Po­tem gwa­łtow­nie na­ci­snęli ko­la­na­mi jego tu­łów od góry w oko­li­cach kar­ku. Zwi­ąza­li te­raz jego po­chy­lo­ną szy­ję z wy­pro­sto­wa­ny­mi no­ga­mi. Wi­ęzień wpa­dał w chci­we szpo­ny bólu i stra­chu. Nie miał czym wy­mio­to­wać.

			Do po­miesz­cze­nia o po­wierzch­ni ja­kieś trzy na czte­ry me­try i wy­so­ko­ści oko­ło dwóch i pół me­tra wpa­da­ło świat­ło z ma­łe­go luf­ci­ka za­mon­to­wa­ne­go na jed­nej ze ścian bli­sko su­fi­tu. Przez wci­ąż otwar­te drew­nia­ne drzwi we­szło do środ­ka jesz­cze dwóch mężczyzn z za­ma­sko­wa­ny­mi twa­rza­mi. Ci byli ubra­ni w spodnie woj­sko­we­go kro­ju, ci­ężkie buty i mun­du­ro­po­dob­ne blu­zy pia­sko­we­go ko­lo­ru. W ka­bu­rach mie­li pi­sto­le­ty, a w rękach ma­cze­ty.

			Sta­cha, z de­ską pod jego wy­pro­sto­wa­ny­mi no­ga­mi, rzu­co­no na śro­dek po­miesz­cze­nia. Z gło­wą przy­ci­śni­ętą do ko­lan nie był zdol­ny do my­śle­nia, poza fi­zycz­nym bó­lem czuł tyl­ko pie­kiel­ną, wszech­obec­ną w jego cie­le dez­ola­cję. Usły­szał ko­goś mó­wi­ące­go wy­ra­źną i po­praw­ną an­gielsz­czy­zną:

			– Je­śli nie będziesz od­po­wia­dał, ode­tnie­my ci rękę, po­tem dru­gą, po­tem nogi. Język na ko­ńcu. Czy mnie zro­zu­mia­łeś, skur­wy­sy­nu?

			Zro­zu­miał. Sta­ra­jąc się prze­zwy­ci­ężyć obez­wład­nia­jące go ró­żne ga­tun­ki bólu, wy­stękał po­twier­dza­jącą od­po­wie­dź. Opuch­ni­ęte war­gi znie­kszta­łci­ły ją do le­d­wo da­jące­go się zro­zu­mieć be­łko­tu. Wola ży­cia w po­wy­gi­na­nym gro­te­sko­wo cie­le wi­ęźnia pod­po­wia­da­ła mu podświa­do­my­mi ka­na­ła­mi, żeby sta­rał się mak­sy­mal­nie sku­pić na tym, w jaki spo­sób będzie od­po­wia­dał swo­im opraw­com.

			– Imię, na­zwi­sko, sto­pień i kraj?

			– Sta­ni­sław… Ort­man… Argh… Ka­pi­tan… Pol­ska. 

			– Or­ga­ni­za­cja woj­sko­wa w Pol­sce?

			– Dzie… Niee… Dzie­si­ąta es… argh… adra… Lot­nic­twa… Ta… Tak­tycz­ne­go…

			– Gdzie sta­cjo­nu­je­cie te­raz?

			– …Aaa… So­uda… Kre­ta…

			– Dla­cze­go mor­du­jesz ko­bie­ty i dzie­ci? Po co tu przy­le­cia­łeś?

			Stach wy­grze­bał z pa­mi­ęci wy­uczo­ny zle­pek słów i za­czął po­wo­li go wy­stęki­wać:

			– Je­stem człon­kiem… ehmm… ope­ra­cji woj­sko­wej… Na… na pod… pod­sta­wie ar­ty­ku­łu pięć… dzie­sią… pi­ęćdzie­si­ąte­go pierw­sze­go… Kar­ty Na­ro­dów… Zje… Zjed­no… czo­nych… Com­bi­ned Jo… Jo­int Tassk… Task For­ce… Argh… Ope­ra­cja… Ne­me­sis…

			– Na czym po­le­ga­ło two­je za­da­nie w lo­cie, w któ­rym cię ze­strze­li­li­śmy?

			– Na… na wspar­ciu… żoł… O, kur­wa… żo­łnie­rzy ko­ali­cji… Ja… W…

			– Na mor­do­wa­niu ko­biet i dzie­ci!!!

			Co­raz wi­ęcej wy­si­łku kosz­to­wa­ło Po­la­ka utrzy­my­wa­nie mi­ni­mal­ne­go po­zio­mu nie tyl­ko uwa­gi, alei świa­do­mo­ści. Jego nie­ar­ty­ku­ło­wa­ne od­gło­sy i jęki mie­sza­ły się ze sło­wa­mi od­po­wie­dzi. 

			– Czy my­ślisz, że twój kraj będzie chciał cię wy­ku­pić?

			– Chy… Chy­ba… tak.

			– Wy­stąpisz w spe­cjal­nym na­gra­niu, ro­zu­miesz?

			– Ja… nie… Nie wol­no… mi…

			W zde­ze­lo­wa­nej psy­chi­ce Sta­cha rze­czy­wi­sto­ść za­częła się mie­szać z ma­ja­ka­mi. Wal­czył, żeby wy­ło­wić py­ta­nia opraw­cy z gwa­ru do­dat­ko­wych dźwi­ęków i gło­sów. Pul­su­jący, nie­opi­sa­ny ból w sta­wach pod­szep­ty­wał mu, że naj­le­piej by­ło­by od­le­cieć w nie­byt i nie czuć nic wi­ęcej. Jego mowa stop­nio­wo za­mie­nia­ła się w be­łkot. Czte­rech mężczyzn, któ­rzy byli pa­na­mi jego losu, wy­mie­ni­ło mi­ędzy sobą parę zdań. Ich ki­wa­jące z apro­ba­tą gło­wy świad­czy­ły o tym, że do­szli do ja­kie­goś po­ro­zu­mie­nia. Dwóch z nich wy­jęło pi­sto­le­ty z ka­bur, prze­ła­do­wa­li je i wy­ce­lo­wa­li w wi­ęźnia. Po­zo­sta­li po­de­szli do nie­go. Je­den od­wi­ązał jego szy­ję i tu­łów od nóg, a na­stęp­nie nogi od de­ski. Dru­gi z nich od­wi­ązał Sta­cho­wi ręce z tyłu, prze­ło­żył je do przo­du, po czym po­now­nie zwi­ązał. Ob­da­rza­jąc le­żące­go na­gie­go je­ńca uwa­żny­mi spoj­rze­nia­mi, cała czwór­ka wy­szła z po­miesz­cze­nia. Ma­syw­ne drew­nia­ne drzwi trzas­nęły i za­su­wa po dru­giej stro­nie szczęk­nęła gło­śno.

			Nie był w sta­nie zro­bić ele­men­tar­ne­go bi­lan­su miej­sca, cza­su i swo­je­go po­ło­że­nia. Przy­jął z nie­opi­sa­ną ulgą to, że ręce miał te­raz spęta­ne z przo­du za­miast z tyłu. Na no­gach po­zo­sta­ła lin­ka, któ­ra jed­nak po­zwa­la­ła na względ­ny ruch ka­żdej z nich. Jego obo­la­łe człon­ki chci­wie ko­rzy­sta­ły z mo­żli­wo­ści od­po­czyn­ku. Do­pły­wa­jąca do nich pul­su­jąca krew była do­świad­cze­niem pra­wie tak nie­zno­śnym jak ból. Nio­sła jed­na­kże ze sobą obiet­ni­cę po­wro­tu ko­ńczyn do ak­cep­to­wal­nej kon­dy­cji. Le­żał nagi na ple­cach na ja­ki­chś szpi­tal­nych albo ła­zien­ko­wych płyt­kach, z ręka­mi zwi­ąza­ny­mi w nad­garst­kach i spo­czy­wa­jący­mi na pod­brzu­szu. Jego męt­ny wzrok w pra­wym oku wo­dził pó­łprzy­tom­nie w ogra­ni­czo­nym polu wi­dze­nia. W rogu po­miesz­cze­nia le­ża­ła ster­ta sta­rych dy­wa­nów i szmat. Prze­nió­sł spoj­rze­nie na ci­ężkie drzwi, po­tem do su­fi­tu, ze środ­ka któ­re­go wy­sta­wał so­lid­ny hak. Od haka po­wió­dł wi­dzącym okiem do nie­gdyś bia­łej ścia­ny z okien­kiem. Dłu­gi dzień miał się ku ko­ńco­wi. Ka­wa­łek nie­ba za krat­ką w luf­ci­ku ro­bił się brud­no­sza­ry. Ktoś śpie­wał is­lam­skie na­szi­dy, ale rów­nie do­brze mógł to być ja­kiś fan­ta­zmat zro­dzo­ny w umy­śle wi­ęźnia.

			*

			Pio­trek to­czył się swo­im sa­mo­lo­tem przez gąszcz krętych dróg ko­ło­wa­nia, któ­rym bez wąt­pie­nia przy­da­łby się re­mont. Sta­no­wi­sko po­sto­jo­we znaj­do­wa­ło się w pó­łko­li­stym schro­no­han­ga­rze po­ma­lo­wa­nym w sze­ro­kie zyg­za­ko­wa­te pasy w ko­lo­rach be­żo­wo-zie­lo­nym i żó­łtym. Po­dob­ny ka­mu­flaż po­sia­da­ły też wszyst­kie po­zo­sta­łe han­ga­ry w ba­zie So­uda. Po­wo­li pod­ko­ło­wy­wał w kie­run­ku tech­ni­ka i na nim sku­piał swo­ją uwa­gę. Ka­żdy ruch dło­ni, pal­ców i ra­mion me­cha­ni­ka miał ja­kieś zna­cze­nie i wy­ma­gał od­po­wied­niej re­ak­cji ze stro­ny pi­lo­ta. W ko­ńcu po­ja­wił się gest po­zwa­la­jący mu wy­łączyć sil­nik. Kie­dy tur­bi­na prze­sta­ła wy­gwiz­dy­wać swo­ją świsz­czącą me­lo­dię, za­pa­dła ci­sza. Kro­plo­wa, ca­łko­wi­cie prze­zro­czy­sta osło­na ka­bi­ny unio­sła się po­wo­li i tech­nik pod­sta­wił dra­bin­kę do bur­ty my­śliw­ca. Lot­nik zdjął hełm z ma­ską tle­no­wą i po­pra­wił zmierz­wio­ne, ob­le­pio­ne po­tem czar­ne wło­sy. Wzi­ął głębo­ki haust przy­ja­zne­go grec­kie­go po­wie­trza. Tech­nik wspi­ął się spraw­nie, żeby prze­jąć od pi­lo­ta część wy­po­sa­że­nia i zie­lo­ną tor­bę z upcha­ny­mi w niej przed chwi­lą na­ko­lan­ni­ka­mi, chec­kli­sta­mi i in­ny­mi pa­pie­ra­mi. 

			– Je­de­nast­ka nie wró­ci, Ma­ciek… Ze­strze­li­li Sta­cha… Żył jesz­cze na spa­do­chro­nie, jak go ostat­ni raz wi­dzia­łem.

			– Wie­my, sta­ry… Dzwo­ni­li do do­wód­cy z cen­trum ope­ra­cji… Wszy­scy o tym mó­wią… Po­mo­gę ci z tą tor­bą… Cze­ka cię te­raz pew­nie w chuj prze­słu­chań i baj­zlu… Wiesz, gdzie nas szu­kać, nie?

			– Przyj­dę do was, jak się po­ogar­niam, OK? 

			Ma­ciek nie uni­kał wzro­ku Piotr­ka, po­ki­wał po­twier­dza­jąco gło­wą. Był kor­pu­lent­nym mężczy­zną z wiecz­nie ro­ze­śmia­ny­mi, scho­wa­ny­mi za oku­la­ra­mi ocza­mi. Miał prze­bo­ga­te po­czu­cie hu­mo­ru i ga­da­ne za dzie­si­ęciu, ale te­raz nie umiał zna­le­źć na­wet jed­ne­go od­po­wied­nie­go sło­wa. 

			Nie mu­sie­li od­sta­wiać mdłe­go pa­to­su. Do­sko­na­le się ro­zu­mie­li. Byli sąsia­da­mi i ko­le­ga­mi z woj­sko­we­go osie­dla w Ła­sku. Tech­nik omió­tł sa­mo­lot so­lid­nym spoj­rze­niem, jak­by na chwi­lę dłu­żej za­trzy­mu­jąc wzrok na pu­stych bel­kach bom­bo­wych.

			Len­kow­ski wy­sze­dł z ma­szy­ny i wy­ko­nał pro­ce­du­ral­ny prze­gląd po lo­cie, ob­cho­dząc ją do­oko­ła, po czym wy­pe­łnił do­ku­men­ta­cję po­da­ną mu przez Ma­ćka. Z wy­jąt­ko­wym pie­ty­zmem wy­jął ka­se­ty z na­gra­ny­mi da­ny­mi i pa­ra­me­tra­mi zre­ali­zo­wa­nej mi­sji. Wo­kół sa­mo­lo­tu zdąży­li się już ze­brać po­zo­sta­li in­ży­nie­ro­wie i tech­ni­cy. W ci­szy, któ­ra na­sta­ła, sły­chać było ka­żdy krok po­sta­wio­ny na be­to­no­wej na­wierzch­ni. Po­da­wa­li mu rękę. Znał do­brze ich wszyst­kich, ale wy­gląda­ło na to, że sło­wa się sko­ńczy­ły i po­zo­sta­wa­ły już tyl­ko spoj­rze­nia. Wy­mam­ro­tał jed­no „dzi­ęku­ję” i spoj­rzał na pu­ste sta­no­wi­sko po­sto­jo­we obok – to, na któ­rym po­wi­nien był znaj­do­wać się my­śli­wiec ze­strze­lo­ne­go ko­le­gi. Nie­ła­two mu było ode­rwać wzrok od nie­ist­nie­jące­go sa­mo­lo­tu. Wy­szarp­nął za­raz umy­sł z ilu­zo­rycz­nej pu­łap­ki, od­wró­cił się i za­czął iść po­wol­nym kro­kiem do sa­mo­cho­du, cze­ka­jące­go, żeby za­wie­źć go do bazy.

			Sło­ńce nie­spiesz­nie za­cho­dzi­ło już nad kre­te­ńską Cha­nią i jej pi­ęk­ny­mi por­ta­mi, kie­dy Piotr gra­mo­lił się do woj­sko­we­go Hu­mvee w pu­styn­nym ka­mu­fla­żu. W po­wie­trzu uno­sił się cha­rak­te­ry­stycz­ny dla tej części wy­spy za­pach ty­mian­ku. Ru­szy­li w kie­run­ku bu­dyn­ków bazy Sto Pi­ęt­na­ste­go Skrzy­dła Lot­nic­twa Tak­tycz­ne­go Grec­kich Sił Po­wietrz­nych. Pi­lot sta­rał się pa­no­wać nad ży­wio­łem pul­su­jących w nim my­śli. Zdzi­wio­ny od­krył, że jego dło­nie nie­znacz­nie drżą. Pod­nió­sł gło­wę i pa­trzył za okno ja­dące­go po­jaz­du sza­ry­mi, sze­ro­ko roz­sta­wio­ny­mi ocza­mi. Po­pie­la­ty trój­kąt­ny szczyt Skló­ka wy­ra­sta­jący dum­nie na pó­łnoc­nym wscho­dzie do­mi­no­wał nad ca­łym kra­jo­bra­zem wo­kół lot­ni­ska. Len­kow­ski prze­nió­sł wzrok w kie­run­ku, w któ­rym je­cha­li. W dali, zza po­łu­dnio­we­go ogro­dze­nia bazy, wy­ra­sta­ła wie­ża ko­ścio­ła św. Alek­san­dra. Zbli­ża­li się do bu­dyn­ków woj­sko­wej bazy lot­ni­czej. Ko­lor ich ele­wa­cji na­tręt­nie przy­po­mi­nał mu pu­sty­nię sy­ryj­ską w ni­skim sło­ńcu. Da­chy były kry­te rudą da­chów­ką, ich ko­ra­lo­we ru­mie­ńce przy­da­wa­ły ba­zie odro­bi­nę ży­cia i opty­mi­zmu. Jak okiem si­ęgnąć, w oko­li­cy do­mi­no­wa­ły ma­je­sta­tycz­nie po­skręca­ne sta­re drzew­ka oliw­ne. Te drze­wa pa­mi­ęta­ły Ot­to­ma­nów i We­ne­cjan, a nie­któ­re na­wet po­tęgę Bi­zan­cjum. Pio­trek nie si­ęgał my­śla­mi aż tak da­le­ko wstecz. My­ślał o roku 2019… To chy­ba wte­dy się zno­wu za­częło to gów­no… Do­pa­so­wy­wał w swo­jej gło­wie skraw­ki po­li­tycz­nej za­wie­ru­chy, któ­ra do­pro­wa­dzi­ła go w to miej­sce i we­pchnęła jego przy­ja­cie­la w łapy fa­na­ty­ków. Skła­dał je ze sobą. Ze zmęczo­nym wzro­kiem śli­zga­jącym się po oliw­nych za­gaj­ni­kach przy­po­mi­nał so­bie, że je­sie­nią tam­te­go roku ame­ry­ka­ński pre­zy­dent wy­co­fał swo­ich żo­łnie­rzy z Sy­rii. Tak… To mu­sia­ło być wte­dy… Trump swo­im oso­bli­wym roz­ka­zem dał Tur­kom przy­zwo­le­nie na po­wrót do bez­kar­nych bom­bar­do­wań Kur­dów. A to głów­nie Kur­do­wie pil­no­wa­li po­za­my­ka­nych w wi­ęzie­niach bo­jow­ni­ków ISIS. 

			Moc ad­re­na­li­ny ulat­nia­ła się po­wo­li z or­ga­ni­zmu pi­lo­ta i ustępo­wa­ła miej­sca po­trze­bie zro­zu­mie­nia i my­ślom, któ­re szu­ka­ły sen­su. Sta­nęły mu przed ocza­mi ży­wio­ło­we dys­ku­sje to­czo­ne wte­dy w eska­dro­wym ba­rze. Ma­low­ni­czy kre­te­ński pej­zaż za oknem stał się tłem dla wspo­mnień tam­tych roz­mów. Mędr­ko­wa­li, dla­cze­go świat przy­mknął oczy na ma­so­we uciecz­ki fa­na­ty­ków is­lam­skich i ich zbroj­ne or­ga­ni­zo­wa­nie się na nowo… To­czy­li dys­ku­sje o sy­ryj­skim dyk­ta­to­rze i jego ru­skich kum­plach… Ba­szar al-Asad ra­zem ze swo­ją ro­dzin­ną kla­są rządzącą byli ala­wi­ta­mi… „Kur­wa… Od kie­dy w ogó­le za­cząłem za­wra­cać so­bie gło­wę tymi rze­cza­mi… Skąd wiem o ala­wi­tach i komu to gów­no po­trzeb­ne… I za te bzde­ty Stach może umrzeć…?” Ta część jego umy­słu, któ­ra ra­cjo­na­li­zo­wa­ła i uży­wa­ła lo­gi­ki, do­po­wie­dzia­ła mu cier­pli­wie, że te bzde­ty do­pa­dły jego sa­me­go i jego przy­ja­ciół bez py­ta­nia o po­zwo­le­nie. Jak mógł za­po­mnieć, że ta spra­wa sta­ła się dla nich rze­czą oso­bi­stą? Kto po­wie­dział, że wte­dy to był ko­niec, i gdzie było na­pi­sa­ne, że lu­dzie prze­sta­li się za­bi­jać dla bo­gów? Zmar­twych­wsta­łe ISIS za­ra­ża­ło sobą ludz­ko­ść po raz wtó­ry, nie ata­ku­jąc tym ra­zem za­chod­nich i po­łu­dnio­wych re­jo­nów kra­ju i nie za­gra­ża­jąc bez­po­śred­nio Da­masz­ko­wi. Ru­szy­ło na pó­łnoc w swo­im krwa­wym po­cho­dzie. Jesz­cze krwaw­szym niż tam­ten w 2014 roku. Akty ma­so­we­go lu­do­bój­stwa jesz­cze raz obu­dzi­ły su­mie­nie świa­ta i roz­po­częła się le­gi­ty­mi­zo­wa­na przez ONZ i do­wo­dzo­na przez Sta­ny Zjed­no­czo­ne ope­ra­cja Ne­me­sis. Pol­ska wy­sła­ła kon­tyn­gent lot­ni­czy zło­żo­ny z czte­rech my­śliw­ców F-16. Len­kow­ski zna­la­zł dla sie­bie miej­sce w jego skła­dzie. Ort­man też. Tym ra­zem jed­nak po­le­cie­li tam z zie­lo­nym świa­tłem na ude­rze­nia ki­ne­tycz­ne, nie tyl­ko na lot­ni­czy re­ko­ne­sans. „Będzie­my bom­bar­do­wać tych pier­do­lo­nych fa­na­ty­ków!” Wy­si­lił się na sła­by, zmęczo­ny uśmiech na wspo­mnie­nie tam­te­go żaru. 

			Wi­ęk­szo­ść lot­ni­czych kom­po­nen­tów ko­ali­cji sta­cjo­no­wa­ła tu­taj – w ba­zie lot­ni­czej So­uda na Kre­cie. Były sym­bo­licz­ne ilo­ścio­wo, po­nie­waż lwia część po­ten­cja­łu NATO cze­ka­ła gęsto roz­lo­ko­wa­na i przy­cza­jo­na na wschod­niej flan­ce – głów­nie w Pol­sce, pa­ństwach nad­ba­łtyc­kich i Ru­mu­nii. Ko­mi­tet Woj­sko­wy NATO za­de­cy­do­wał jed­no­głoś­nie, że po­sia­da po­ten­cjał zdol­ny po­wstrzy­mać zbrod­nie od­ro­dzo­ne­go Pa­ństwa Is­lam­skie­go i jed­no­cze­śnie kon­tro­lo­wać sy­tu­ację na swo­ich wschod­nich przed­mu­rzach, wspo­ma­ga­jąc wal­czącą Ukra­inę w jej woj­nie obron­nej, któ­ra prze­ro­dzi­ła się w krwa­wą wie­lo­mie­si­ęcz­ną sta­gna­cję. Dzi­siej­sza mi­sja była czter­na­stą mi­sją bo­jo­wą Len­kow­skie­go w ope­ra­cji Ne­me­sis.

			Po mi­ni­ęciu dwóch punk­tów kon­tro­l­nych sa­mo­chód do­ta­rł na miej­sce, pod bu­dy­nek ope­ra­cyj­ny pol­skie­go kon­tyn­gen­tu, i Pio­trek prze­rwał swo­je wspo­min­ki. Wy­sze­dł z Hu­mvee, trzy­ma­jąc w jed­nej ręce lot­ni­czą tor­bę, a w dru­giej dro­go­cen­ne ka­se­ty z na­gra­nia­mi.

			Prze­kro­czył prze­jście pil­no­wa­ne przez uzbro­jo­ne­go war­tow­ni­ka i do­ta­rł do holu, w któ­rym cze­ka­ła na nie­go gru­pa pol­skich żo­łnie­rzy. Naj­pierw wy­ło­wił z niej Grze­śka z ko­mór­ki roz­po­znaw­czej i wręczył mu ka­se­ty. Tam­ten przy­jął je bez sło­wa, po czym od­sze­dł do po­miesz­cza­nia ze sta­cja­mi od­twa­rza­jący­mi i zgry­wa­jący­mi. Len­kow­ski szyb­ko od­szu­kał wzrok do­wód­cy kom­po­nen­tu, oto­czo­ne­go przez ofi­ce­rów wy­wia­du i in­nych pi­lo­tów. 

			– Mi­chał, po­zdej­mu­ję to z sie­bie i je­stem do dys­po­zy­cji. – Wska­zał na swo­ją ka­mi­zel­kę tak­tycz­ną z pi­sto­le­tem.

			Do­wód­ca po­ki­wał gło­wą z apro­ba­tą.

			– Ja­sne, ogar­nij się i przyj­dź do mnie.

			Kie­dy już od­dał roz­ła­do­wa­ny pi­sto­let i ma­ga­zyn­ki z na­bo­ja­mi, udał się do po­miesz­cze­nia sek­cji wy­so­ko­ścio­wo-ra­tow­ni­czej, gdzie cze­ka­li na nie­go pod­ofi­ce­ro­wie z tego pod­od­dzia­łu – jego ko­le­dzy. Po­mo­gli mu zdjąć ka­mi­zel­kę i uprząż. Je­den z nich wzi­ął ma­skę tle­no­wą i od razu za­czął ją czy­ścić w uda­wa­nym sku­pie­niu. Piotr prze­rwał gro­bo­wą ci­szę:

			– Kie­dy go wi­dzia­łem przez za­sob­nik, to żył… Po­wie­dział przez często­tli­wo­ść ra­tow­ni­czą, żeby go nie ra­to­wać… I tak nie było na to szans, te skur­wy­sy­ny już cze­ka­ły na śmi­gło­wiec z man­pa­da­mi w rękach…

			Wy­so­ko­ściow­cy oto­czy­li go, słu­cha­jąc tego, co mó­wił. Ża­den z nich się nie od­zy­wał, tyl­ko pa­trzy­li na nie­go w sku­pie­niu. W po­wie­trzu mie­sza­ły się gęst­nie­jące, ale nie­me okrzy­ki so­li­dar­no­ści, przy­ja­źni i nie­mo­cy.

			– Jak będę miał prze­rwę w lo­tach, to po­dej­dę do tech­ni­ków, spo­tka­my się wte­dy i po­ga­da­my, do­bra?

			– Tak, pew­nie, Pio­trek. Daj znać, je­śli mo­że­my ja­koś po­móc.

			Ski­nął gło­wą po­twier­dza­jąco, wy­jął ze swo­jej szaf­ki na­szyw­ki, któ­re zo­sta­wił tam przed wy­lo­tem, i na­ło­żył je na rze­py prze­po­co­ne­go kom­bi­ne­zo­nu. Wsu­nął na szy­ję smycz z kar­tą iden­ty­fi­ka­cyj­ną. Wzi­ął jesz­cze swój te­le­fon i za­mknął szaf­kę. Od­wró­cił się do wy­jścia. Przy­po­mniał so­bie jed­nak o czy­mś.

			– Chło­pa­ki, za­bio­rę rze­czy Sta­śka z szaf­ki, będą u mnie, OK?

			Je­den z nich, An­drzej, star­szy sie­rżant, mężczy­zna nie­wy­so­kie­go wzro­stu i z przy­ja­znym spoj­rze­niem, pod­sze­dł do drew­nia­nej ga­blot­ki z na­kle­jo­ną na­szyw­ką Ort­ma­na.

			– Tu­taj. Zo­sta­wił na­szyw­ki, kar­tę ID, te­le­fon i port­fel.

			Piotr po­dzi­ęko­wał im i ru­szył do wy­jścia. Mi­nął głów­ne biur­ko pod­ofi­ce­rów ope­ra­cyj­nych i bez pu­ka­nia wsze­dł do po­ko­ju do­wód­cy pol­skie­go kom­po­nen­tu, po­staw­ne­go blon­dy­na z wy­spor­to­wa­ną syl­wet­ką, or­lim no­sem i wy­so­kim czo­łem, pu­łkow­ni­ka Mi­cha­ła Rub­ne­ra. Do­wód­ca sie­dział za nie­zmie­rzo­nym ba­ła­ga­nem, jaki two­rzy­ły pa­pie­ry przy­kry­wa­jące biur­ko. Bez wa­ha­nia prze­rwał roz­mo­wę te­le­fo­nicz­ną, któ­rą pro­wa­dził.

			– Sia­daj, Pio­trek, ci z roz­po­zna­nia i wy­wia­du cze­ka­ją na cie­bie. Po­wiedz mi tyl­ko w kil­ku zda­niach, jak to się sta­ło. 

			– Kur­wa, Mi­chał, zdąży­łem tyl­ko zo­ba­czyć je­ba­ną kitę ognia za nim. Nie wiem, z któ­re­go kie­run­ku go jeb­nęli. Mu­sia­łem mieć wte­dy łeb w ka­bi­nie… By­li­śmy na czte­rech ty­si­ącach stóp… To zna­czy on był, a ja tro­chę wy­żej… Zrzu­ci­li­śmy bom­by… Zro­bi­li­śmy show of for­ce8)… No i się wzno­si­li­śmy… Mie­li­śmy już łącz­no­ść z AWACS-em… Wte­dy go tra­fi­li…

			
      

				8)	Po­kaz siły – ni­ski i szyb­ki prze­lot od­stra­sza­jący.

			

			Len­kow­ski pa­trzył na swo­je ręce, jak­by szu­kał w nich pod­po­wie­dzi, i co ja­kiś czas pod­no­sił wzrok na do­wód­cę.

			– Resz­tę wi­dać i sły­chać na na­gra­niu, cho­dź – pój­dzie­my to obej­rzeć z roz­po­znaw­czy­mi, Mi­chał. Mam pu­stą cza­chę… Nie wiem, czy cze­goś nie po­pier­do­lę. Le­piej to po pro­stu zo­ba­czyć i prze­słu­chać na wi­deo…

			Rub­ner otwo­rzył usta, jak­by miał coś po­wie­dzieć, za­wa­hał się jed­nak. Wstał, ob­sze­dł swo­je biur­ko. Wresz­cie rzu­cił:

			– Do­bra, cho­dźmy to zo­ba­czyć.

			*

			W do­wódz­twie w War­sza­wie sen­sa­cyj­ne wie­ści na­pły­wa­jące z cen­trum ope­ra­cyj­ne­go w Tur­cji oraz od do­wód­cy kom­po­nen­tu Ne­me­sis na Kre­cie roz­cho­dzi­ły się w bły­ska­wicz­nym tem­pie. Go­rące po­po­łud­nie dla wi­ęk­szo­ści pra­cu­jących w nim lu­dzi ozna­cza­ło zbli­ża­jący się ko­niec dnia pra­cy i my­śla­mi byli już na przy­le­ga­jącym do jed­nost­ki par­kin­gu. Jed­na­kże do­wód­ca, ge­ne­rał Mi­gu­ła, wy­zna­czył go­dzi­nę od­pra­wy i na­ka­zał, aby uczest­ni­czy­li w niej wszy­scy do­wód­cy pio­nów, od­dzia­łów i ko­mó­rek. Ma­jor Krzysz­tof Ka­la­mon był naj­młod­szym stop­niem ofi­ce­rem wśród ze­bra­nych w sali kon­fe­ren­cyj­nej uczest­ni­ków za­rządzo­nej od­pra­wy.

			W spo­tka­niu uczest­ni­czy­ło czter­na­ście osób – ge­ne­ra­ło­wie, ofi­ce­ro­wie i je­dy­na wśród nich ko­bie­ta, w stop­niu pu­łkow­ni­ka. Trzech żo­łnie­rzy mia­ło na so­bie kom­bi­ne­zo­ny lot­ni­cze za­miast re­gu­lar­nych mun­du­rów. Jed­nym z nich był wła­śnie Ka­la­mon – czar­no­wło­sy trzy­dzie­stocz­te­ro­la­tek z lek­ko wy­chu­dzo­ną syl­wet­ką i gład­ko ogo­lo­ną, po­ci­ągłą i mło­do wy­gląda­jącą twa­rzą. Uwa­ga wszyst­kich, mniej lub bar­dziej skry­wa­na, sku­pio­na była wła­śnie na nim, po­mi­mo ni­skie­go stop­nia, jaki po­sia­dał. Po pierw­sze la­tał F-16, po dru­gie Sta­ni­sław Ort­man był jego przy­ja­cie­lem.

			Krzy­siek słu­żył w do­wódz­twie tro­chę po­nad rok, ale zdążył już za­po­mnieć, czy tra­fił tu za karę, czy w na­gro­dę. Sie­dział te­raz w wy­zna­czo­nym dla nie­go miej­scu przy sto­le i przy­glądał się po­zo­sta­łym z obo­jęt­no­ścią i z tym wy­ra­zem twa­rzy, za któ­ry tak go tu­taj nie lu­bi­li. Trwa­ła faza od­pra­wy na­zwa­na przez nie­go me­to­dycz­ną grą wstęp­ną. To była ta część, w któ­rej do­wód­ca ci­ągle jesz­cze zbie­rał my­śli, a po­zo­sta­li wer­to­wa­li swo­je ter­mi­na­rze z ta­kim sku­pie­niem i in­ten­syw­no­ścią, jak­by szu­ka­ne przez nich za­pi­ski mo­gły mieć klu­czo­we zna­cze­nie w pro­ce­sie wy­ku­wa­nia obron­no­ści. Wzrok Ka­la­mo­na za­trzy­mał się na oso­bie do­wód­cy, do­brze od­kar­mio­nym star­szym mężczy­źnie, któ­ry sie­dział u szczy­tu dłu­gie­go sto­łu kon­fe­ren­cyj­ne­go. Wy­raz twa­rzy ge­ne­ra­ła nie zdra­dzał bo­ga­te­go ży­cia we­wnętrz­ne­go i zwy­kle dłu­go gro­ma­dził on swo­je re­flek­sje w ra­mach me­to­dycz­nej gry wstęp­nej. Wresz­cie od­chrząk­nął do­noś­nie i prze­mó­wił, co ozna­cza­ło za­ko­ńcze­nie tego istot­ne­go eta­pu. Uwa­ga wszyst­kich zo­sta­ła ze­lek­try­zo­wa­na i sku­pio­na na sło­wach pro­wa­dzące­go od­pra­wę.

			– Je­stem po roz­mo­wie z ge­ne­ra­łem Świ­tal­skim z Biu­ra Bez­pie­cze­ństwa Na­ro­do­we­go.

			Mi­gu­ła po­sia­dał in­kli­na­cję do two­rze­nia dłu­gich pauz w swo­ich wy­po­wie­dziach i cza­sa­mi jego słu­cha­cze w cza­sie ta­kich przerw za­sta­na­wia­li się z nie­po­ko­jem, czy to aby nie ozna­cza ko­ńca wy­po­wie­dzi. Wy­glądał wów­czas tro­chę tak, jak­by po­trze­bo­wał od­po­czyn­ku po po­dzie­le­niu się kil­ko­ma zda­nia­mi. 

			Ge­ne­rał ro­zej­rzał się po sali i upew­niw­szy się, że pierw­sze zda­nie wy­wa­rło od­po­wied­nie wra­że­nie, kon­ty­nu­ował:

			– Prze­ka­zał mi, że spe­cja­li­ści w za­kre­sie ne­go­cja­cji wzi­ęli się ostro do pra­cy. Ja ze swo­jej stro­ny za­pew­ni­łem go, że zro­bi­my wszyst­ko, aby usta­lić po­ło­że­nie na­sze­go pi­lo­ta i do­pro­wa­dzić do jego uwol­nie­nia.

			Krzy­siek pa­trzył na tych, któ­rzy ro­bi­li no­tat­ki. Za­sta­na­wiał się, co ta­kie­go, u dia­bła, zo­sta­ło po­wie­dzia­ne, żeby było war­te za­pi­sa­nia. 

			– Je­stem w sta­łym kon­tak­cie z pu­łkow­ni­kiem Rub­ne­rem oraz z na­szym ofi­ce­rem łącz­ni­ko­wym w cen­trum ope­ra­cji w Izmi­rze. Dużo za­le­ży od Ame­ry­ka­nów i ich mo­żli­wo­ści wy­wia­dow­czych. Na ra­zie od­wo­łu­ję wszyst­kie urlo­py i zwol­nie­nia inne niż le­kar­skie. 

			Wi­ęk­szo­ść ze­bra­nych do­my­śli­ła się, że ge­ne­rał do­pe­łnił swo­ją pre­am­bu­łę do od­pra­wy. Pierw­szy za­ry­zy­ko­wał sie­dzący po le­wej stro­nie do­wód­cy i no­szący lot­ni­czy zie­lo­ny kom­bi­ne­zon ge­ne­rał Ko­wa­de­łko:

			– Pa­nie ge­ne­ra­le, mój ze­spół jest w trak­cie usta­la­nia, czy nie zo­sta­ły na­ru­szo­ne pro­ce­du­ry i wa­run­ki bez­pie­cze­ństwa. Chce­my oczy­wi­ście po­roz­ma­wiać z ka­pi­ta­nem Len­kow­skim, żeby uści­ślić parę de­ta­li – wy­so­ko­ść i tra­sę lotu Ort­ma­na. Zwró­ci­my uwa­gę i prze­ana­li­zu­je­my…

			Ma­jor Ka­la­mon uznał, że usły­szał już wy­star­cza­jąco dużo bred­ni. Z wy­ra­źnym znie­cier­pli­wie­niem po­wie­dział gło­śno, prze­ry­wa­jąc ge­ne­ra­ło­wi:

			– Mu­si­my mieć plan dzia­ła­nia, kie­dy jego lo­ka­li­za­cja będzie już zna­na. A może być zna­na w ka­żdym mo­men­cie. Ame­ry­ka­nie ob­ra­bia­ją zdjęcia i lada chwi­la mo­że­my spo­dzie­wać się…

			Na­la­na twarz Mi­gu­ły zwró­ci­ła się ku po­dob­nie pulch­nej twa­rzy Ko­wa­de­łki. Ge­ne­ra­ło­wie wy­mie­ni­li spoj­rze­nia, a ten ostat­ni prze­rwał ma­jo­ro­wi:

			– Krzy­siek, za­po­mi­nasz się… Nie je­ste­śmy na stra­ga­nie… Za­czy­nasz wszyst­kich iry­to­wać. Po­zwól, że do­ko­ńczę.

			Nie do­ko­ńczył jed­nak, po­nie­waż z tyłu sali ktoś ode­zwał się gło­śno i zde­cy­do­wa­nie:

			– Prze­pra­szam pa­nią i pa­nów!

			Gło­wa i wzrok Krzy­śka podąży­ły w kie­run­ku, z któ­re­go pa­dły te sło­wa. W od­stępie trzech osób z jego pra­wej stro­ny sie­dział pod­pu­łkow­nik ubra­ny w mun­dur po­lo­wy wojsk spe­cjal­nych. Mógł mieć nie wi­ęcej niż czter­dzie­ści – czter­dzie­ści trzy lata. Wy­ró­żnia­ły go sze­ro­kie ra­mio­na, kwa­dra­to­wa, bro­da­ta twarz z wy­ra­źnie za­ry­so­wa­nym pod­bród­kiem i zde­cy­do­wa­ne spoj­rze­nie. Ka­la­mon po­my­ślał, że musi tu pra­co­wać od nie­daw­na. Pod­pu­łkow­nik kon­ty­nu­ował:

			– …W oko­li­cy na pó­łnoc od Na­qut dzia­ła­ją nasi ope­ra­to­rzy GROM… Mu­si­my jak naj­szyb­ciej zmie­nić albo prze­rwać ich mi­sję, po­win­ni być w go­to­wo­ści do ope­ra­cji od­zy­ska­nia pi­lo­ta… Żeby byli go­to­wi w ka­żdej chwi­li od te­raz i…

			Pro­wa­dzący od­pra­wę był jaw­nie zde­gu­sto­wa­ny nie­bez­piecz­nie przy­spie­sza­jącym ryt­mem spo­tka­nia i wsze­dł w sło­wo bro­da­te­mu ofi­ce­ro­wi:

			– Pa­nie pu­łkow­ni­ku Py­ciow­ski, jest pan tu nowy, być może nie za­uwa­żył pan, że to nie strzel­ni­ca. Nikt pana nie na­uczył, żeby nie prze­ry­wać ge­ne­ra­ło­wi? Ma­jor Ka­la­mon już nas przy­zwy­cza­ił do swo­je­go poj­mo­wa­nia dys­cy­pli­ny… Pro­szę nie brać z nie­go przy­kła­du…

			Po­zwo­lił so­bie na iro­nicz­ny uśmiech wy­ższo­ści przy­słu­gu­jący ge­ne­ra­łom w bi­zan­tyj­skich sys­te­mach do­wo­dze­nia i wy­ra­źnie już prze­ko­na­ny, że za­wró­cił kurs od­pra­wy z po­wro­tem ze wzbu­rzo­nych wód, do­po­wie­dział:

			– Wi­dzę, że ma pan cen­ną myśl, ale pro­szę się wstrzy­mać i tro­szecz­kę po­cze­kać na swo­ją ko­lej… Za chwi­lę udzie­lę panu gło­su.

			Na sali za­pa­no­wa­ła gro­bo­wa ci­sza. Pod­pu­łkow­nik z wojsk spe­cjal­nych sto­czył krót­ką, pa­ro­se­kun­do­wą we­wnętrz­ną wal­kę, któ­rą mo­żna było wy­czy­tać w jego oczach. Od­wró­cił wzrok od Mi­gu­ły i skie­ro­wał go na ma­jo­ra Ka­la­mo­na:

			– Pa­nie ma­jo­rze, po­mo­gło­by py­ta­nie iden­ty­fi­ka­cyj­ne9) poj­ma­ne­go, zdo­będzie je pan?

			
      

				9)	Py­ta­nie i od­po­wie­dź iden­ty­fi­ka­cyj­na to część pro­ce­du­ry od­zy­ski­wa­nia per­so­ne­lu. Usta­la­ne są na po­cząt­ku da­nej ope­ra­cji przez sam per­so­nel. To py­ta­nie oso­bi­ste, a jed­no­cze­śnie ła­twe, na któ­re za­in­te­re­so­wa­ny jest w sta­nie od­po­wie­dzieć bez wa­ha­nia w wa­run­kach eks­tre­mal­ne­go stre­su.

			

			Krzy­siek nie mógł uwie­rzyć w to, co sły­szał i wi­dział. Uśmiech­nął się sze­ro­ko po raz pierw­szy w tym po­miesz­cze­niu.

			– Będę je miał za kwa­drans, za­dzwo­nię do Mi­cha­ła Rub­ne­ra albo in­ne­go z pi­lo­cia­chów. Przy­ślą za­raz w kryp­to­sie­ci.

			Ge­ne­ra­ło­wie za­sia­da­jący na spo­tka­niu, a było ich czte­rech, za­częli wier­cić się ner­wo­wo. Byli wi­ęcej niż znie­sma­cze­ni de­zyn­wol­tu­rą ofi­ce­rów, któ­rzy w ogó­le nie po­win­ni byli za­bie­rać gło­su na od­pra­wach tak wy­so­kie­go szcze­bla. Mi­gu­ła czuł na so­bie pre­sję, żeby ukró­cić ten spek­takl bez­czesz­cze­nia ge­ne­ral­skich lam­pa­sów. Spoj­rzał znie­cier­pli­wio­ny na im­per­ty­nenc­kich pod­wład­nych, ły­pi­ąc na prze­mian na jed­ne­go i dru­gie­go.

			– Do­syć! Pa­nie ma­jo­rze, pa­nie pu­łkow­ni­ku, nie wy tu będzie­cie ko­muś zmie­niać roz­ka­zy i wy­sy­łać gdzie­kol­wiek ko­go­kol­wiek, bo nie wy za to będzie­cie od­po­wia­dać!

			Na twa­rzy Py­ciow­skie­go le­d­wo za­uwa­żal­nie drgnęły mi­ęśnie przy kąci­ku ust. Wy­ce­lo­wał w ge­ne­ra­ła swój wzrok i znów się ode­zwał. Jego głos był pra­wie po­zba­wio­ny emo­cji i zbyt zmęczo­ny jak na jego wiek.

			– Jesz­cze się nie zda­rzy­ło, żeby ge­ne­rał u nas za co­kol­wiek od­po­wie­dział, pro­szę spać spo­koj­nie… Jak pan pod­kre­ślił, je­stem tu nie­zbyt dłu­go, ale my­ślę, że dużo już tu­taj wi­dzia­łem. Nie będę mil­czał, kie­dy tak ka­ry­god­nie mar­nu­je­my czas… Ci gro­mow­cy w Sy­rii to au­to­no­micz­ny Task For­ce… To uła­twia spra­wę… Dzi­ęki temu omi­nie­my pro­ce­du­ry pla­no­wa­nia w ko­mór­kach tar­ge­tu­jących w po­łączo­nym do­wódz­twie Ne­me­sis w Izmi­rze… W se­kun­dę po otrzy­ma­niu lo­ka­li­za­cji ru­szą do ak­cji. Bar­dzo pana pro­szę, pa­nie ge­ne­ra­le, że­by­śmy się za­jęli tą spra­wą te­raz.

			W jego ostat­nich sło­wach nie było cie­nia buty, może na­wet po­ro­zu­mie­waw­czo trąci­ły pro­śbą, ale dla wszyst­kich ze­bra­nych sta­ło się oczy­wi­ste, że pod­pu­łkow­nik dłu­go nie po­pra­cu­je w tym do­wódz­twie. Praw­do­po­dob­nie w żad­nym już nie po­pra­cu­je. Py­ciow­ski nie miał nic prze­ciw­ko temu, żeby ich my­śli ucie­le­śni­ły się mo­żli­wie pręd­ko.

			*

			Pio­trek Len­kow­ski, wci­ąż w prze­po­co­nym kom­bi­ne­zo­nie, sie­dział przy sto­li­ku w ba­zo­wym lot­ni­czym ba­rze. Ob­ra­cał po­wo­li w ręku zie­lo­ną bu­tel­kę he­ine­ke­na. Pa­trzył na nią i usta­lił, że jest do po­ło­wy pu­sta. Przy głów­nej la­dzie baru snu­li się pi­lo­ci, z któ­rych wi­ęk­szo­ść była tego dnia nad Sy­rią. Wszy­scy mie­li iden­tycz­ną na­szyw­kę na ra­mie­niu kom­bi­ne­zo­nu – z bia­łym na­pi­sem „Ope­ra­tion Ne­me­sis”, opa­sa­jącym logo ope­ra­cji. Z gło­śni­ków do­la­ty­wał moc­ny ba­ry­to­no­wy głos Axla Rose z Guns N’ Ro­ses. Głos obie­cy­wał, że „wszyst­ko się ja­koś uło­ży”. I że „wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­je­my, to odro­bi­na cier­pli­wo­ści”.

			Obec­ni w ba­rze lot­ni­cy nie chcie­li na­przy­krzać się Po­la­ko­wi. Skła­da­li sub­tel­ny sa­lut ze swo­ich miejsc to­a­sta­mi i ski­ni­ęcia­mi gło­wy. Od gru­py odłączył się du­ński pi­lot F-16 i do­sia­dł się do Piotr­ka. Ten spoj­rzał na ja­sno­wło­se­go Du­ńczy­ka i uśmiech­nął się sła­bo.

			– Hej, Jens… To ty by­łeś ze Sta­nem na TLP10) parę lat temu, nie?

			
      

				10)	Tac­ti­cal Le­ader­ship Co­ur­se – lot­ni­cze szko­le­nie tak­tycz­ne or­ga­ni­zo­wa­ne w ba­zie Al­ba­ce­te w Hisz­pa­nii.

			

			– Tak, tak. By­łem ra­zem z nim. To po­rząd­ny skur­wiel. Trzy­ma­my za nie­go kciu­ki.

			Len­kow­ski wró­cił do wpa­try­wa­nia się w szma­rag­do­wą bu­tel­kę, zmru­żył oczy i po chwi­li prze­wró­cił nimi, jak­by o czy­mś so­bie przy­po­mniał.

			– To praw­da, że od­pa­li­li­ście wte­dy ga­śni­cę prze­ciw­po­ża­ro­wą w Mem­phis Bell?

			Ka­pi­tan Jens An­der­sen oży­wił się wy­ra­źnie.

			– Tak… Tak było… Kur­wa… Wo­la­łbym o tym za­po­mnieć. Ale się zro­bił wte­dy bur­del, czło­wie­ku. By­łem pew­ny, że nas wy­wa­lą ze szko­le­nia na zbi­ty pysk…

			Na­stro­jo­we dźwi­ęki gi­ta­ry Sla­sha do­stro­iły się do ich słów, spoj­rzeń i sma­ku piwa. Nie­któ­rzy z obec­nych w ba­rze pod­cho­dzi­li do nich, żeby prze­ka­zać Po­la­ko­wi sło­wa so­li­dar­no­ści i wspar­cia. Ktoś był cie­ka­wy ta­kich czy in­nych szcze­gó­łów ka­ta­pul­to­wa­nia się Sta­cha. Pa­da­ły la­ko­nicz­ne i zdaw­ko­we od­po­wie­dzi. Tak na­praw­dę zbyt dużo było nie­wia­do­mych, ka­żdy to wie­dział. Do­pó­ki los ze­strze­lo­ne­go żo­łnie­rza nie będzie ja­sny, nie ma co wy­ra­żać ja­ki­chś szcze­gól­nych de­kla­ra­cji, obaw czy na­dziei. „Wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­je­my, to odro­bi­na cier­pli­wo­ści, dzie­ci­no…”

			Po­de­szła też Lay­la Boyd. Len­kow­ski nie za­uwa­żył wcześ­niej, że była w ba­rze. „A to dziw­ne”, po­my­ślał, zwa­żyw­szy na jej wy­ró­żnia­jącą się fi­gu­rę opi­ętą lot­ni­czym kom­bi­ne­zo­nem i kasz­ta­no­we, lek­ko fa­lu­jące wło­sy. Po­sta­wi­ła swo­je piwo obok bu­te­lek, któ­re sta­ły już przed nimi. 

			– Jak się masz, Po­lish de­vil? – za­py­ta­ła.

			– W po­rząd­ku, Lay­la, dzi­ęki.

			– …To nie było ta­kie ła­twe, zrzu­cić bom­by… Żeby znisz­czyć tego pol­skie­go Vi­pe­ra, wiesz… Mam na­dzie­ję, że Stan wyj­dzie z tego cały, to do­bry skur­wiel.

			Pio­trek przy­tak­nął. Przez jego twarz prze­mknął bla­dy, le­d­wo do­strze­gal­ny cień uśmie­chu. 

			– Tak, do­bry skur­wiel… Gdy­by nie był do­bry, la­ta­łby pi­ęt­nast­ka­mi.

			Oczy ca­łej trój­ki roz­ja­śni­ły się po tym cel­nym żar­cie, któ­ry, bez do­dat­ko­wych słów, stał się do­brym po­wo­dem do unie­sie­nia trzech he­ine­ke­nów w górę. „Za po­wrót Sta­cha” – po­my­ślał Pio­trek. To­ast w tym miej­scu miał wi­ęk­szą wagę niż gdzie­kol­wiek in­dziej. Bar był ich sank­tu­arium. Jego wnętrze przy­po­mi­na­ło swo­im wy­stro­jem, że nie są pierw­szy­mi lot­ni­ka­mi, któ­rzy zrzu­ci­li bom­by na cele i po­wró­ci­li bez­piecz­nie do So­udy. Ścia­ny były wy­pe­łnio­ne na­szyw­ka­mi i zdjęcia­mi lot­ni­ków z Nor­we­gii, Sta­nów, Ka­na­dy, Da­nii… Na­wet my­śliw­cy z Ka­ta­ru w swo­ich Mi­ra­ge’ach uśmie­cha­li się do na­stęp­ców ze ścian tej lot­ni­czej świ­ąty­ni. Pa­trzy­ły na nich go­dła ope­ra­cji, w ra­mach któ­rych lot­ni­cy star­to­wa­li stąd do mi­sji bo­jo­wych. Uni­ted Pro­tec­tor… Odys­sey Dawn… In­he­rent Re­so­lve…

			W drzwiach baru po­ja­wił się pu­łkow­nik Rub­ner. Od­na­la­zł naj­pierw miej­sce, w któ­rym mo­żna było wzi­ąć bu­tel­kę piwa, a po­tem to, przy któ­rym sie­dział Len­kow­ski. Przy­wi­tał się z ka­żdym w ba­rze i do­łączył do trój­ki przy sto­li­ku. Du­ńczyk i Ame­ry­kan­ka zro­zu­mie­li, że na nich już czas.

			– Je­stem wy­ko­ńczo­na dzi­siej­szym prze­słu­cha­niem u roz­po­znaw­czych, będę spa­dać, trzy­maj­cie się.

			Jens An­der­sen po­sze­dł w jej śla­dy. Obaj Po­la­cy mil­cze­li przez mo­ment, wsłu­chu­jąc się w mu­zy­kę w tle.

			– Świet­na pio­sen­ka – za­czął Rub­ner.

			Pio­trek ob­ser­wo­wał wy­raz twa­rzy Mi­cha­ła. Uwol­nił ich oby­dwu od zbęd­nych wstępów do te­ma­tu. 

			– Coś już ro­bią w Pol­sce, żeby go wy­ci­ągnąć, do­wód­co? Ja­kie wie­ści od Ame­ry­ka­nów?

			– Roz­ma­wia­łem z ge­ne­ra­łem Ko­wa­de­łko i…

			Na twa­rzy ka­pi­ta­na po­ja­wił się nie­przy­jem­ny gry­mas, jego oczy za­iskrzy­ły lo­do­wa­to.

			– Z ge­ne­ra­łem Ko­wa­de­łko? Czy ty sie­bie sły­szysz, Mi­chał? Czy ktoś my­śli gdzieś po­wa­żnie, żeby wy­ci­ągnąć Sta­cha i żeby…

			– Pio­trek, da­ruj so­bie to pier­do­le­nie – uci­ął pu­łkow­nik. – Gra­my ta­ki­mi kar­ta­mi, ja­kie mamy. Lu­dzie nie będą dziś spać i wy­cho­dzą z sie­bie, żeby coś usta­lić i mu po­móc. Ju­tro rano Da­wid będzie na brie­fin­gu ko­ali­cyj­nym i do­wie­my się cze­goś od Ame­ry­ka­nów. Wiem, że w Pol­sce uru­cho­mi­li go­ści od ne­go­cja­cji. Na­wet nie wie­dzia­łem, że tacy są u nas. Ale są i za­częli dzia­łać.

			Len­kow­ski ro­zej­rzał się po sali i prze­tra­wiał usły­sza­ne sło­wa. Bu­zo­wa­ły w nim emo­cje. Sprzecz­ne my­śli zde­rza­ły się jak kul­ki we fli­pe­rach. Skie­ro­wał do Rub­ne­ra sło­wa pre­ten­sji, ale może to wła­śnie on był win­ny. Może mógł w porę zo­ba­czyć nad­la­tu­jący po­cisk i ostrzec ko­le­gę. Lot­ni­cy sie­dzący przy ba­rze i in­nych sto­li­kach za­jęci byli wła­sny­mi spra­wa­mi. Jego wzrok wró­cił do oczu do­wód­cy.

			– Mam pro­śbę… Chcia­łbym po­le­cieć po­ju­trze… Pro­szę cię, sta­ry. 

			– Po to tu je­ste­śmy, Pio­trek. Nie będę cię te­raz nia­ńczył ani wy­sy­łał na ko­zet­kę do ła­pi­du­chów. Na to będzie czas w Pol­sce… Po­ju­trze rano będą te­sty na al­ko­hol – nie roz­pędzaj się z bro­wa­rem. Ja też mam do cie­bie pro­śbę.

			– Ja­sne, do­wód­co, co tam?

			– Idź ju­tro do po­ko­ju Sta­cha i zbierz jego rze­czy. I za­dzwoń do Ali­cji… Wiem, że na­sze żony i dziew­czy­ny już u niej są… Po­ga­daj z nią, do­bra? Po­wiedz jej, że wiesz na pew­no… że Staś żyje. ■

		


		
			Dzień 2.

			Stach nie prze­spał nocy, choć na ra­zie nikt do nie­go nie przy­cho­dził. Był śro­dek lata, ale w nocy tem­pe­ra­tu­ra spa­dła do kil­ku­na­stu stop­ni Cel­sju­sza. Rze­śkie i zi­ębi­ące po­wie­trze na­pły­wa­ło przez nie­wiel­kie okien­ko i cu­ci­ło wi­ęźnia. Kie­dy stan świa­do­mo­ści po­zwo­lił mu na upo­rząd­ko­wa­nie pod­sta­wo­wych fak­tów, do­czo­łgał się do ster­ty dy­wa­ni­ków, de­rek i szmat. Skle­cił z tego…


    .
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    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej
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